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sÜch °^es!”  warunków londyń 
miasta  wyległy oi­

ly -pra • y ' M anifestacje trwa- 
Wał jv,Wl  ̂ rana. Tłum manifesto 
Pr6zy, S Zy innejni »Przed siedzibą 
nie ‘ Tn, rePubliki na Hradczy- 
bram ,  US,Zają<: w art? do otwarcia 
Ÿ,'ym ^ a dziedzińcu zamko-

W ^ Woływano ?en. Syrovy‘ego. 
czajnc n<>cy. k a z a ły  się nadzwy 
^ e g A b ^ 3̂ ?  piam’ Padające 
Й narortn f3̂ 1 raQdu. Organ li- 
*edł Z У  ..Poledni List“ wy-

PRAGA Dbnej °bwÓdce-
Policy w+A einonstracje ludności 
'kinaci, v,°re ^ P o c z ę ły  się w go­
le, innych, przyb ierają na si

Kierownictwo sudecko - niemiec- ką i Czechami na pograniczu cze- ręczne,
kiej służby bezpieczeństwa wydało ako-niemieckiem. Legjon Niemców sudeckich przy-
w nocy ulotkę, nawołującą ludność. Zaatakowano urząd celny w miej stąpił do przeciwnatarcia. Napast-
niemiecką do zachowania bezwzg]ę-j scowości Kunstat. Urząd celny w nicy zbiegli, zati’zymano jedynie
dnego spokoju. j Bartoszowiczach został spalony, a dwóch urzędników celnych, którzy

Z więzienia wypuszczono przeszło; urząd celny w Rozwadowie obrzu- schowali się do piwnicy czeskiego
100 Niemców. cono granatami ręcznemi. W miej- urzędu celnego. Rozbrojono ich i

Wszystkie sklepy eą dziś od rana scowości Hnanine doszło do więk- oddano w ręce władz niemieckich,
otwarte, a na wystawach ich umie- szej walki, która o godz. 5 rano je- Pomiędzy Seifhenners a wsią
szczono portrety kanclerza i Hen- szcze trwała. Rumburg doszło do strzelaniny, po
leina. W miejscowości Franciszkańskie której czescy żołnierze opuścili

Około godz. 9 rano znikli z ulic Lazne (Franzesbad) członkowie Rumburg.
miasta ostatni ^żołnierze czescy i SdP rozbroili straż policyjną. z miejscowbéci Weipert, znajdu-
żandarmi. Urzędnicy czescy opuści- W miejscowości Chocieszowice ją<;ej sję na granicy> wyruszył po-
li^ również gmach poczty, a służbę oddział F Ä  zajął budynek żandar- g J J  cze
-  nich Objęli urzędnicy sudecko- merji, urząd pocztowy , dworzec ko chosłowackiej. Na uczestników te
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Hradczynem gromadzą się
Przed

^ГгуЩ ” ^ym ie tłumy, wznosząc 
üeszowi j^ ^ '^ k o  prezydentowi Be
У strone uet^P,eaia ^ d u .

cie* ku wysłano samocho- 
w hebnr°!Ve.In' °ddziały wojsko 

ba straż » i .  * z ^Snetami. Daw- 
fanótv i„ . , złożona z wete- 
stała Tvoisk°niSt^W’ zast^Piona zo-

bierze udział
‘ Za robotn' wielotysięczna

po
niemieccy. Połączenia telefoniczne- lejowy. W miejscowości Hostime r(j lucuuuu tv_lt;ll L 
go z Berlinem nie zdołano jednali członkowie SdP zaczęH .przeprowa- rzucił Trańat ręczny. Wywią

^  w * .  1d0m0WełXprZedcW8Zy'  zał a się strzelanina. Po obu stro-BbiRLIN. Wiadomości z Cheb (E- j stkiem wśród komunistów. i Są zabicj j ranni
n er) o obejm owaniu na tery to r jum  \ BERLIN. Niemieckie biuro infor
całych Sudetów  władzy •przez Niem- i macyjne donosi o nowych incyden- BERLIN- Niemieckie Biuro Infor

tach granicznych. W pobliżu Mit- macyjne donosi z Schoemberg o po- 
ter-Retzbach ubiegłej nocy czescy wa^ em  sta rciu  pom iędzy czeskimi 
żołnierze zaatakowali niemiecki u- гс' ^ ег2ат  ̂ i żandarmami a ludno-

go pochodu jeden z czeskich urzęd-

ców  sudeck ich okazują s ię  nieścisłe.
Dotychczas ob ję c ie  służby bezpie­

czeństwa przez N iemców sudeck ich  
nastąpiło tylko w  kilku m ie jscow o ­
ściach .

S ta rc ia  n a  p o g ran icza
PRAGA. W ciągu ub. nocy doszło 

do starć między ludnością niemiec-

rząd celny, ale zostali odparci przez ' nicw ićcko-sudecką. 
urzędników celnych, wspomaganych ! Do grtarcia doszło koło południa w 
przez legjon Niemców sudeckich. ! рсЫЙи urzędu celnego w wiosce 
Ataki czeskie zostały ponowione, j Liebenau. W czasie strzelaniny 20 
przyczem na zabudowania urzę- osób odniosło rany. Po obu stronach 
du celnego rzucono liczne granaty 1 są zabici.

‘ WarsX+niCZa' Wazyatkie fabry- 
5ie dz^  л >есгуппе. Li

' ^  strait™ poważ:nie z wyhu- 
°testn generalnego na znale 
PRAg'ä

' J ^ ł a  T > r7 ^ ie ja  gaWnetu Hnd^y 
^bliłti, P^ez prezydenta

sudeck im
V J®zym raL  gf1, donoszą: Na tu-
\Sk  < ^ : kościołach powie- Z  «Udeccy swa»tyką. Niem-

е л ’ 1? 6г*У z a le ź l i  przej- 
Ы  na terytorjum

I ^ eg0 ą Powracać do ro-

c w  ecJdejWl^ K  ludności sudecko- 
^ h z ^ ^ H s i ę  do władz

służ
(от ^ e. Do Władze czesko- 

i  ^ ei r°zim>^Pr°Wadzeniu te ,e*
4 w tę P ragą ’ ^ га“ 'W  Unki *g°dÇ- Czeslcie
lla]. armerja j ° ^ e . na granicy,
î. z ^ałęjj,: Çdnaey celni zo-
ïfc ъ yJ<ltkami wycofa-

H . ger 'Panuje wy
J Wzorowy porzą-

Atak PoloHća o  Czeskim Cieszynie
n a  g » & s t e r u n U i  p o B i c y g s t G

PAT. donosi z Cieszyna Pol- policyjne, 
skiego: Już wieczorem tłumy Polaków

Cieszyn czeski obudził się dzi- gromadziły się w wielu punktach

4 n i  Jd ? , v 7 y m n n ie
^ х г .  4rt elno«ci celów

' WetfiDny n a  g t , .  3 . e j j

siai rano pod wrażeniem poważ­
nych zajść, które wydarzyły się 
w^ mieście ubiegłej nocy. Z a j­
ścia te były wynikiem  panujące­
go od dłuższego czasu napręże­
nia, którego napięcie w zrasta z 
godziny na godzinę. Objęły one 
całe miasto, ale przedewszyst- 
kiem widownią ich były dzielni­
ce, gdzie znajdują się posterunki

miasta. Tłumy te wzrastały co­
raz bardziej, wypełniając w k i l­
ku punktach chodniki i jezdnię. 
Nastrój był tak groźny, że w wie 
lu miejscach przedstawiciele 
władz czeskich w  obawie o sw e  
bezpieczeństwo opuszczali poste­
runki.

Uzbrojone grupy Polaków  za­
atakow ały posterunki policyjne.

Szczególnie gwałtowne było n a­
tarcie na dw a posterunki policji 
czeskiej —  p rzy ul. Ostrowskiej 
i na ratuszu.

Zaskoczeni niespodziewanym  
atakiem  polskim , policjanci czes­
cy  nie staw iali oporu, lecz w  po­
płochu ukryli się w  zabudowa­
niach policyjnych.

Wielu urzędników czeskich już 
opuściło miasto lub pospiesznie 
wysyła swe rodziny wgłąb 
Czech.

WielKa manifestacja stolicy
pod hasłem : „Śląsk Zao lzafiski do Polski”

Wczoraj na placu Marszałka 
Piłsudskiego odbył się wiec, zwo­
łany przez Tow. Pomocy Polon ji 
Zagranicznej pod hasłem „powrót 
Polaków zza Olzy do macierzy”.

Plac był wypełniony wieloty­
sięczną rzeszą ludności.

Pierwszy przemówił prezes To­
warzystwa wice-min. Komunika­
cji Ju ljan  Piasecki, który zakoń­
czył swe słowa okrzykiem: „Naj­
jaśniejsza Rzeczpospolita, Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej Prof. 
Ignacy Mościcki, Wódz Naczelny 
Marszałek Edward Śmigły-Rydz, 
Polacy Zaolzańscy — niech ży- 
i a i ”

Wśród oklasków uchwalono re 
zolucję, w której m. in. czyta­
my:

„W  obliczu dziejowej chwili, 
która wstrząsa Europą powo­
jenną, lud polski na Śląsku Zaol- 
zaóskim  czeka z godziny na go­
dzinę na sw e wyzwolenie i po­
w rót na łono M acierzy.

Naród polski podnosi swTój 
głos, by dać wyraz swej niezło­
mnej woli, że granica, która 
dzieli w tej chwili państwo pol­
skie od ludu polskiego za Olzą, 
Ptiść musi i że lud ten musi 
mieć prawó do życia w Rzeczy­
pospolitej Polskiej, swej jedy­

nej ojczyzme.
Braci naszych z za Olzy wzy­

wamy, by wytrwali, ufni w nie­
złomną wolę narodu polskiego. 
Niech Miedzą, że chwila ich w y­
zwolenia jest bliska.

Przedkładając niniejszą rezo­
lucję rządowi Rzeczypospolitej, 
zebrani zapewniają Naczelnego 
Wodza, Marszałka Edwarda Śmi 
głego - Rydza o swej pełnej go­
towości i całkowitem oddaniu 
się pod Jego rozkazy, deklaru­
jąc gotowość do największych 
ofiar przy realizacji jedynego 
dziś hasła: „Ślą sk  Zaołzański 
musi w rócić do Polski” .

№a M oraw ach
MOR. OSTRAWA. Władze przy­

wróciły w czynnościach wyższych 
funkcjonariuszy policyjnych w Mo­
rawskiej Ostrawie, którzy ipod na­
ciskiem opinji niemieckiej zostali 
zawieszeni w związku ze znaoemi 
zajściami.

D e z e r t e r z y
BUDAPESZT. Masowe przecho­

dzenie żołnierzy czeskich, narodo­
wości węgierskiej, słowackiej i nie­
mieckiej na stronę węgierską trwa.

W ybiła godz ina 
B enesza

BERLIN. „VoeHciecher Beobach­
ter“, komentując ostatnie wydarze­
nia w Czechosłowacji, pisze:

M etody rokowań rządu p ra sk i e g o  
nakazują jak największą ostrożność, 
dopóki P raga n ie  wyrzeknie s ię  o- 
b ecn ego  postępowania na, ob sza ra ch  
Sudetów , dopóki w szyscy  a r e sz t ow a ­
ni n ie  zosteuną zwolnieni i  dopóki u- 
rzędy n ie  zos taną  p n e k a s a n t  wła­
dzom N iemców sudeck ich.

Ale podobny rozwój wydarzeń jest 
nie do pomyślenia, dopóki na stano­
wisku prezydenta pozostaje p. Be­
nesz. Godzina Benesza  — pisze dzień 
nik — wybiła. Orzeczenie św ia ta  mo 
że m ieé tylko jed n o  brzm ien ie: „ы- 
stąpió".

„Deutsche Allg. Ztg.“ pisze:
Mussolini dobitnie sformułował o- 

becną sytuację w Czechosłowacji, 
podkreślając, że w rzeczywistości 
Czechosłowacja j e s t  czecho-n iem ie- 
cko - rumuńsko - polsko - w ęgiersk o, 
rusino - Słowacją.

W obron ie innych 
narodow ości

PARYŻ. Sprawa rew indykacy j 
polskich i w ęg iersk ich  f ig u ru je  na 
naczelnych m ie js ca ch  p ra sy pa ry­
sk iej, w ywołu jąc naogół zakłopota­
n ie i  zaniepokojenie, że kanclerz 
Hitler w czasie rozmowy w Godes- 
bergu wystąpi w roli obrońcy nietyl­
ko Niemców sudeckich lecz i innych 
narodowości.

W spólna g r a n ic a  
p o lsko -w ęg ierska

PARYŻ. Od tomu znacznej części 
prasy francuskiej odbija niezwykle 
poczytny w kołach parlamentarnych 
dziennik „Le Petit Bleu“, który w  
artykule wstępnym swego redakto­
ra naczelnego Marciera stara się 
wyciągnąć realistyczne wnioski z 
obecnej sytuacji politycznej.

( Dalszy c i ą g  d ep e sz  na s t r  2-ej).

Przebieg dram atycznych w yda  
rzeń w  spraw ie Czechosłowacji 
z poprzedniej doby i oświetlenie 
stanow iska Polski na str. 4-ej.



Czesi deœoiistnija przede kapitulacji
(Dokończenie же str. i-s*ej)

Zdaniem dziennika, konieczne 
jest doprowadzić do tego, aby w ko 
rytarzu Rusi P rzykarpack ie j prze­
prowadzić g ran icę  polsko-węgierską 
t>raz spowodować w yrzeczenie się 
przez Czechosłowację a ljan su  so­
wieckiego.

Spotkan ie  H itle ra
z C ham berla inem

GODESBERG. Kanclerz Hitler 
przybył dziś o godz. 10 -tej specjal­
nym pociągiem do Godesberg.

KOLON JA . Premjer Chamberlain 
przybył dzisiaj wraz ze swymi 
współpracownikami samolotem do 
Kołonji o godz. 12.30.

Na lotnisku angielskiego męża 
stanu oczekiwali: niemiecki mini­
ster spraw zagranicznych von Rib- 
bentrop, ambasador bryty jsk i w Ber 
lin ie Henderson i inni.

Z lotniska sir Neville Chamber­
lain odjechał samochodem w towa­
rzystwie von Ribbentropa. Rozmo­
wy z kanclerzem Hitlerem mają za 
cząć się popołudniu.

G O D E SB E R G . . 
o godz. 1 5  rozm owa Cliam berlai 
na z Hitlerem przesunięta zosta­
ła wobec późniejszego p rzyb y­
cia Cham berlaina do Godesberg 
o godzinę 1 rozpoczęła się o go­
dzinie 16-tej w kwaterze kancle­
rza.

D em arche w ęg ie rsk a
BUDAPESZT. Regent Horthy 

dziś rano powrócił z podróży do 
Niemiec.

BUDAPESZT. Urzędowa w ęgier-1 
ska agencja telegraficzna podaje:; 
Rząd węgierski, działając w myśl 
dawno wypróbowanej przyjaźni, 
»wrócił uwagę Włoch, Niemiec i Pol 
Bki na położenie narodowości wę­
gierskiej w Czechosłowacji i prosił 
rządy tych krajów o poparcie dyplo 
matyczne na wypadek, gdy dojdzie 
do rozwiązywania kwestji narodo­
wościowej w Czechosłowacji.

Równocześnie poczynił on kroki i 
u rządów angielskiego i francuskie­
go, podkreślając, że niezawodnie li 
czy na to,

Czechosłowacji n ie otrzym ają z po­
minięciem mniejszości węgierskiej 
jednostronnych ustępstw.

Dziś wczesnym rankiem poseł wę 
gierski w Pradze złożył notę, w któ 
rej rząd węgierski zwraca uwagę 
^ządu czeskosłowackiego, iż oczeku 
je  równoczesnego i identycznego po 
traktowania narodowości w ęgier­

skiej w chwili ewentualnego rozwią 
zywania problemu niemieckiego. 

Minister Krofta przyjął tę notę

J . E. ks. Tadeusza Zakrzewskiego, 
biskupa tytularnego Cariany sufra

i Y l l i l i e - i c i .  ш и н а  i r i b j r j ą i  l y  -----------------1—  *  ~

do wiadomości z tem, że o jej tre-jgana łomżyńskiego. Konsekratorem 
ści natychmiast poinformuje swój ; był J .  E. ks. kardynał Prymas ur. 
rząd, przyczem zaznaczył, że rząd August Hlond, arcybiskup g n ie .- 
Polski wczoraj wieczorem dokonał nieńsko-poznański, współkonseki л- 
podobnego demarche w czeskiem mi j torami zaś IIEE. księża biskupi dr. 
nieterstwie spraw zagranicznych. | Stanisław Kostka-Łukomski, ordy-

O czekiwana godzina wybita
O d e z w o  d o  F o l o l t ó w  æcb O l z q

Komitet walki o prawa Polaków 
w Czechosłowacji wydał odezwę do 
Polaków za Olzą. Podpisani aą na 
niej prezee Karol Grzesik, wicepre­
zesi : dr. Włodzimierz Dąbrowski i 
dr. Władysław Michejda, skarbnik 
Karol Kocych, sekretarz Brachaczek 
i in.

W odeiwie przedstawiono wyczer­
pująco dzieje Śląska Zaolzańskiego 
w ciągu lat 20.

W odezwie autorzy przypominają. 
; że w  m a n i f e ś c i e  p o ż egn a ln ym  z s i e r -  

Zapow iedziana pn ia  j g g o  r. Rada N arodow a k się-
я v шш Л  ' ł % П  n i k  ш| Л  I  — a • js tw a  C iesz yń sk iego  zw ró ciła  s i ę  do  

Zaolzian n a s t ęp u ją c em i słow am i:

„Więc rąk nie opuszczajmy, pracy 
dla ojczyzny nie zaniedbujmy, lecz 
czekajmy, aż wybije wielka godzina 
wyzwolenia, kiedy spełni eię najgo­
rętsze pragnienie nasze i naszego 
narodu, a słońce znów nad naszym 
Śląskiem zabłyśnie“.

Dalej odezwa głosi: „Ta długo o- 
czekiwana godzina wybiła. Nawią­
zując do proklamacji naszych ówcze­
snych przywódców z dnia 30 paź­
dziernika 1918 r. Komitet walki o 
prawa Polaków w Czechosłowacji, z 
siedzibą w Katowicach, stolicy woje­
wództwa śląskiego, opierając się na 
woli i zgodzie ludności śląska, wyra-

Bi, onsekm cges
ks. b iskup a  s u f r a g a n a  łom żyńskiego

W czwartek, dnia 22 b. m., o go- narjusz djecezji łomżyńskiej i Ka- 
dzinie 9-ej rano w archikatedrze po roi Mieczysław Radoński, ordya*
znańskiej odbyła s ię  konsekracja j u s z  djecezji włocławskiej. Buli?

m inacyjną odczytał ks. prał. ДО u 
łat K. Ruciński-Nagórny.

Na uroczystości tej byli obecni 
IIEE. księża b isk u p i s u f r a g a n i An 
toni Laubitz z Gniezna i Waien 5 
Dymek z Poznania, Kapituła metro 
politalna poznańska in grem io , e 
legaci Kapituły g n ie ź n ie ń sk ie j 1 
łomżyńskiej, audytor T ryb u n a łu  sw. 
Roty Rzymskiej ks. prał. St. 
sik, p. wojewoda poznański, dow 
ca DOK., prezydent m. Poznania, 
duchowieństwo świeckie i zakonne- 
Św iątyn ia była wypełniona po brze 
gi przez wiernych.

i

żonej na wiecach ludowych dn. 13.10 
1918 r. w Orłowej, dn. 20.10 1918 r. 
w Boguminie, 27.10 1918 w Cieszy­
nie oraz dn. 19.9 1938 r. w Katowi­
cach, 29.9 1938 w Cieszynie i na wie 
cach, odbytych w szeregu innych 
miejscowości R. P., stwierdza uro­
czyście odwieczną polskość Śląska 
Zaolzańskiego i zgodnie z rezolucja-

0 napaści bojówki
w rnowroclawiu J

Uchwała Stronnictw®
P racy

Z W arszawy donoszą do „Dzienni
• -o ---------- - - - ka Bydgoskiego“, że na posiedzeń’

mi, powziętemi przez lud śląski na Komitetu Wykonawczego Stronni 
olbrzymich wiecach, deklaruje uro- ŵa p racy mówiono o napadzie
czyście, że lu d n o ś ć  zaolzańska j e s t  
in t e g r a ln ą  cz ę ś c ią  n a rodu  p o lsk ieg o  
i  że t e r e n  Śląska zaolzańsk iego  j e s t  
cz ę ś c ią  sk ładową N a jja śn ie jsz e j  Rze­
cz y p o s p o li t e j  P o ls lc ie j" .

Sytuacja Kościoła katolickiego
na Śląsku Zaolzańskim

Zawarte przed rokiem (2.9.1937) n ie jsz y .  Wskutek tego Śląsk Zaol-
„medus vivendi“ Stolicy Apostoł 
skiej z Republiką Czechosłowacką, 
uzgodniając granice djecezyj czecho 
rfowackich % granicami pańsAwowe- 
mi, sp raw ą  p rz yn a leż n o śc i adm in i- 
s t r a c y jn o -k o ś d e ln e j  Ś ląska Zaolzań­
sk iego  (a  także ś lą sk a  O paw sk iego ) 
pozostauń lo  o tw a r tą , odk łada jąc u r e ­
g u low a n ie  t e j  s p ra w y  n a  czas póź-

zańaki razem ze Śląskiem Opawskftm 
należą nadal adm inistracyjnie do 
archidjecezji wrocławskiej, tworząc 
dwa kom isarjaty kościelne, na czele 
których stoją komisarze arcybiskupi 
z uprawnieniami wikarjuszów gene­
ralnych.

Zależność tę podkreśliła ostatnia 
w izytacja pasterska kardynała Ber-

trama w obu tych komisarjatach, od 
byta właśnie w tych dniach przeło­
mowych dla Czechosłowacji.

Komisarjat kościelny Śląska Zaol­
zańskiego, oficjalnie zwanego Ślą­
skiem Wschodnim, łącznie z komi- 
sarjatem  Śląska Opawskiego liczy 
ogółem 79 parafij i około 300 tysię­
cy katolików. Komisarz kościelny u- 
rzęduje w Cieszynie.

R elacfa  tafnef radiostacji
Czem m a być 1 lutego i939  dla Gdańska

Z Gdańska donosi „Nowy Kur- 
że inne mniejszości w je r“ poznański, że w  ubiegłą nie­

dzielę na fa li 29.8 tajna radjostacja 
! niemiecka podawała wyniki konfe­

rencji p. Forstera z czynnikami de­
cydującemu partji narodowo - socja 
listycznej w Norymberdze. Według 
tej re lac ji „p. Forster na ostatniej 
odprawie zapewniał wszystkich ze­
branych, iż bliski już jest dzień wol 
ności, k iedy będziemy z Rzeszą sta ­
nowili jedną całość

Zginął szef 
lotnictwa fJ. S. 4.

w k a ta s tro f ie  
pod Los A ngeles

WASZYNGTON. S z e f lo tn ic tw a  
S tan ów  Z jed n o cz on y ch  g en e ra l-m a ­
j o r  O scar W es to v e r  zginął w  kata­
s t r o f i e  lo tn icz e j w  pob liżu  Los An­
g e l e e .

Samolot jego spadł na krótko przed 
lądowaniem na lotnisko Burbanks. 
Zginął również towarzyszący gene­
rałowi sierżant.

Generał Westover wstąpił w roku 
1901 jako prosty żołnierz do arm ji 
Stanów Zjednoczonych, siłami1 k>tni- 
czemi dowodził on od roku 1936.

„Na tej samej odprawie Forster ; jest przygotowaną dla 10 proc. mie 
miał podać swoim najbliższym [ szkańców W.M. Gdańska, a w ięc za

sprawą kolonij i zwrotu innych stać z każdej okazji dla manifesto- 
z iem (?). Forster radzić miał wszy- wania, iż Gdańsk jest narodowo-so- 
stkim, by do tej chwili byli przygo- cjalistyozny.
towani. „Włączenie Gdańska do Rzeszy

Na dzień — 1 lutego 1939 Gdańsk nie pociągnie dla Polski żadnych 
ma być gotowy na wszystko — mó- następstw, oprócz przesunięcia gra 
wił Forster. nicy celnej, tłomaczyć miał rzeko-

Przy tej sposobności Forster za- mo Forster, bo z portu gdańskiego 
pewniać miał zebranych, że dane o Polska nadal będzie mogła i nawet 
iloiści broni, podane przez prasę poi powinna korzystać na podstawie u- 
ską i zagraniczną nie są ścisłe, bo- mów międzynarodowych.“ 
wiem w tej chw ili ekwipunek i broń „Nowy K urjer“ pisze, że zanoto­

wał tę audycję ze względów spra­
wozdawczych, a „czy dekonspiruje

jówki na w iecujących w In°wrof ‘ 
wiu i pobiciu redaktora n^ ze . 
go „Dziennika Bydgoskiego * 
'Teski, oraz znanego d z ia łacza  
dnoczenia Zawodowego Polskiego 
Góralewskiego. Uchwalno jak  n 
ostrzej potępić napad inow roc 
ski, zaś red. Janow i Tesce i P' ’zy 
raiewskiemu — przesłać 
współczucia i uznania.

Z % ® n  

b. p, dr. Inslera
We Lwowie zmarł w 4 8  го^ ^ '0, 

cia b. poseł Abraham ^ns*er,l09a r- 
wał on do Izby od 1 9 2 2  do _ ^
Był redaktorem  czasopisma ,.
Opinją", a ostatnio re<̂ aß0£}03“, 
W arszawie pismo p. t. „Nowy 
Zmarły był członkiem stronni 
sjonistycznego.

współpracownikom do wiadomości, 
że sprawa Gdańska i Kłajpedy w 
planach H itlera idzie tuż po zaga-

ledwie na około 45.000 osób. ona tajem nice przywódców narodo-
Do daty 1 luttfgo 1939 r. Forster! wo - socjalistycznych Gdańska, czy 

przywiązuje w ielką wagę, w skazu-icele takich audycyj są głębsze, tru-p i ł l l l r t C U  X l H / l V X a  J U Ü 1 C  I U Ü  . ----------- z  ---------------------------------------  ̂ . Л '  l i

dnieniu Niemców sudeckich, a przed jąc, że do tego cząsu należy skorzy-1 dno na to dac odpowiedz.

Ж  m  Ф  w  в w €в В Й€ и
$

n a wszystkich frontach hiszpańskich

I ___ ik1
Jfowacb

— Pomiędzy rządem bułgarskim a 
rządem hiszpańskim w Burgos podpi­
sano umowę w sprawie wzajemnego 
ustanowienia dyplomatycznych agen­
tów generalnych przy rządach obu 
państw.

— Huragan na wybrzeżu Long 
Island i New England, pociągnął za 
sobą dotychczas 68 ofiar śmiertel­
nych i kilkuset rannych, szkody się­
g a ją  kilkudziesięciu miljonów dola­
rów.

— Podsekretarz stanu w węgier- 
skiem Min. Handlu Kunder mianowa­
ny został ministrem Handlu, dotych­
czas tekę tę piastował premjer Im- 
redy.

— Rząd japoński odmówił przysła­
nia swego delegata do Genewy dla 
zbadania* skargi Chin.

BARCELONA. M inisterstwo o- 
bronv narodow ej podaje: Na fron  
cie wschodnim  odparliśm y w szy­
stkie ataki nieprzyjacielskie.

Na froncie Lew antu posunęli­
śm y się dalej naprzód na odcin 
hu Manzanera

Codon i dw a wzgórza.
W  Estram adurze za ję liśm y wa 

żne pozycje.
SALAMANKA. K om unikat ofi 

c ja ln y  pow stańczej kw atery  głów 
nej: W ojska powstańcze poczy-

sze postępy. S tra ty  wojsk rządo­
wych, poniesione w czasie ostat­
n ich w alk  nad Ebro wynoszą 
przeszło 50 tys. ludzi.

Na froncie Teruelu pow stańcy  
odparli atak nieprzyjacielski na 
górzystym  odcinku Java lam bre .i zdobyliśm y E l ! niły w  środę na froncie Eb ro  dal

1%1шетсз  z a r z ą c f z e ń  w & f s k o w y c i a
n a  t e p y t o r j u m  R u m u n j i

BUKARESZT. Agencja Rador 
donosi, że wiadom ości, rozpow-

zainteresowane o rozszerzeniu za I są całkow icie nieścisłe i katego- 
rządzeń o charakterze w o js k o - 1 rycznie dementowane przez ko-

szcchniane przez pewne koła w ym  na terytorium  Rum unii ła urzędowe.

Przyjęcia dla załogi „Is k ry “  w  H J a n d ji
HAGA. Poseł R. P. w Hadze wraz 

и małżonką podejmował oficerów o- 
krętu „Iskra“ obiadem, w którym 
wzięli udział m. in. członkowie tu­
tejszego poselstwa i przedstawiciele 
polskiej m isji morskiej w Holandji.

W  Amsterdamie odbyła się na 
coe&ć oficerów okrętu „Iskra“ her­

batka w konsulacie generalnym, na 
której obecni byli: urzędnicy konsu­
latu generalnego, członkowie posel­
stwa R. P. z Hagi i liczna kolonja 
polska. Załoga „Iskry“ zrobiła sze­
reg wycieczek w okolice Amsterda­
mu, zwiedziła stolicę Holandji i pod 
fachowem kierownictwem Holen­

drów wspaniałe r 1 i  kolonjalne i 
Załoga „Iskry“ r  rka się ze stro 

ny władz wojskowych i marynarki 
holenderskiej z niezliczonemi dowo­
dami serdecznej przyjaźni, a wśród 
obywateli Amsterdamu i okolicy 
„Iskra“ wzbudza z dnia na dzień co­
raz większe zainteresowanie.

Od Farm ana  
d© Hughes®
M iędzynarodowa

w y s t a w a  a e r o n a u t y
w  P a r y ż u  i90S 

Przed 30-tu laty, w styc®niu j s. 
roku Henryk Farman dokona ej0 
зу-ies-Moulineaux pierwsze#° prłed 
tu n a  dystansie 1  kilometra. ^  
kilkoma tygodniami H ow ard  ^  t 
dokonał przelotu dokoła svV . 
New-Yorku do New-Yorku у  ^  

dni, 19  godzin, 8  m in u t  i 

k u n d . . .  . jersey
Przed 1 2  laty Lindbergh ^ 1в р а гГ  

raz przeleciał z New-Yorku 0 ^ 
ża nad Atlantykiem, wPri"V a|iater  
podziw cały świat swern, ^0ir>U' 
stwem. Dziś mamy już stó Ч . ; е1ц 
nikację lotniczą nad ^  
południowym i je j z a c z ą tk i  

północnym. . kęćtjie,
30 lat postępu w l°tnict-wl® 

zobrazowane na Międzyn̂  w 
W ystawie Aeronautyki w ‘ ' 
okresie od 18  listopada do ^ гЯ- 
bież. roku. W czasie wys _ jzynar°' 
dować będzie w Paryżu 
dowy kongres t r a n s p o r t u

” e0 N ie z n a n a  c l lo r o b a  ź
d z ie s ią tk u je  lodP®

w  M e k s y k u ^ eKsyi(u,
W stanie M azatlan  ' '  jja , ^  

po jaw iła  się n ieznana c ^oje11' 
ra w yw ołała w ie lk ie  zan 
wśród ludności. t urys°

Objawem tej choroby 
gorą czk a , k tóra  trw a . 
dn i pocz erń  ch o r y  ̂ 1̂ Г̂ 01оГ f ^ e

w .  te)
c i  ciało j e g o  p rz yb i e ra

У- i  wskuWiele osób zmarto juz 
choroby.

itek

i e i,°robr  r .n te  głów nejDo A guacah en te , S . karZy, K je
gniska, władze w ysłay
rzy sta ra ją  się zba rod*1 .
nieznanej epidem ji.^ L ^ o H O
ob a w ie  p rz ed  ch o rob a
ste&b*1
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wackiego i do rządów fran­
cuskiego i angielskiego, napisali­
b y .  iż Polska z raz obranej dro 

cofnąć się nie może i nic cof­
nie się napewno.

Powtarzamy to d z is ia j i to z 
Catym naciskiem .

■Nota rządu polskiego do rządu 
Praskiego nie zaskoczyła społe- 
^eństwa polskiego. Była ona—w 
zisiejszej sytuacji — wnioskiem , 

Oprowadzonym  z przesłanek, 
wiących w  realnych w arunkach  
M zynarodow ego układu sił.

, tych warunkach taki czy 
гППу stosunek do sprawy zaol- 
anskiej wielkich mocarstw гл- 

• 0<̂nich nie może mieć decydu-
ггГ8° Znaczenia- z  glQbokiem 

z 3 zdumieniem czytamy .. 
^ asie francuskiej głosy, świad
niu Г ° a^so ûtnem niezrozumie- 

ego, co się dzieje obecnie w
OlSęn «i’ biosy niemal potępienia 

,° . l®rych właśnie Francja ma 
Praw chyba najmniejsze

‘ ‘̂ e: sprawa odzyskania

te l s 4  zlcm “
i di ! Praw4 stworzoną sztucznie 
’ d,ał^ 0  musi
p02^ywnic.

i tak T  Р0^ к *е do Zaolzia są 
koni«l0"  zruszone i tak wyraźnąu
skiej * C1 У °ne do Macierzy poi 
dań p nawet fakt poparcia żą-

^ y r a z n i e 'î ' W łCj sP r a w ie ’ ta k
Rzesze • wno przez Trzecią
p« ' U y c i k  p r e o z  m ° ' " y  -

do Trzeciej Rzeszy. Nie neguje­
my bynajmniej, iż wdaśnie w y­
sunięcie sprawy sudeckiej stwo­
rzyło i z punktu widzenia pol­
skiego oraz węgierskiego warun­
ki pomyślne — usiłowaliśmy je ­
dnak wykazać, iż nawet to nie 
ma decydującego wpływu na 
rozwój tego zagadnienia, z chwi-

na porządku dziennym życia po­
litycznego Europy. To też obo­
wiązkiem rządów, zarówno W ę­
gier jak  Polski, będzie w przy­
szłości takie pokierowanie poli­
tyką zagraniczną obu państw, 
aby ustrzec je od nadmiernego  
ciążenia w  stronę tow arzysza o- 
statniej rozgryw k i: Niem iec. I 
Polska i .Węgry p rzyłączyły się

—; z pobudek zrozumiałego rea­
lizmu politycznego — do wiel­
kiej gry, prowadzonej przez 
Niemcy o Sudety — w tej jed­
nak grze do własnych, samodziel 
nych celów dążyły. Utrzymanie 
tęj samodzielności na przyszłość 
jest w sytuacji obecnej najbar­
dziej imperatywnym, najbar­
dziej palącym postulatem chwili.

N.

W  ś w i e t B e  p r o s g

w

PRZEBUDOWA EUROPY 
NADDUNAJSKIEJ

Wobec rozszerzenia tematu konfe­
rencji w Godesberg, „Ilustrowany Ku- 
rjer Codzienny“ zastanaw ia się nad 
zagadnieniem Europy Naddunajskiej. 
Konkluzja rozważań brzmi, j. n.:

gdyby — Paryż okazał większą de­
terminację. W twierdzeniu tem, któ­
re pachnie wymówką, jeet jednak nie 
wątpliwie spora doza prawdy. Nie 
zmienia to wszakże faktu, że stoimy 
wobec nowego ustępstwa wobec Rze­
szy w Imię t. zw. pokoju.

Czy uratuje to pokój? A jeżeli u-
„Nikt nie może przewidzieć, gdzie ratu je — czy na długo? Anglja cbce 

zatrzym ają się wojska niemieckie z złączyć problem sudecki r  t. zw. o- 
tą  chwilą, jeśliby wkroczyły na tery- gólnem rozwiązaniem. Próbuje uzy- 
torjum republiki czechosłowackiej dla si{ać od Niemiec zapewnienie, w, czu- 
wyegzekwowanla żądań niemieckich, j ą  R|ę już nasycone. Wiemy, że takie 
akceptowanych przez Francję i An- ■ próby zawiodły dotychczas na całej

być załatwiona

acz

ПУ oczywiście, bardzo 
v̂ie nic . d°daje w tej spra- 

tooralnn Ĵ 1‘ chodzi ° je j  stronę 
1УсЬ r;»—  ̂ £°*a do połączenia 
la -ty

giję-
Jeżeliby zaś Niemcy rozpoczęły na 

własną rękę egzekwować swoje uzna­
ne przez państwa zachodnie pretensje, 
jest rzeczą oczywistą, że inne inte­
resowane państwa, a  więc Polska i 
W ęgry nie będą mogły czekać z rea­
lizacją swoich pretensyj, — także i z 
tego względu, że okupacja niemiecka 
może stworzyć niekorzystne dla nich 
fakty dokonane“.

Przebudowa Europy Naddunajskiej 
wchodzi w stadjum rozstrzygające.

W drugim artykule na ten temat 
,J .  K. C.“ wywodzi:

„Londyn byłby bardziej stanowczy,

lin ji“.
„Są państwa ustatkowane, szczęśli­

wie pożenione ze swojeml bogactwa­
mi i zasobami i są państwa o dyna­
mice poszukiwacza przygód i noma­
dy. Czy można od państw tych zdo­
być obietnicę ustatkowania się, skoro 
właśnie ten dynamiczny witalizm, ta  
jurność stanowi ich hasło 1 sens nie­
jako życia

Sejmu i Senatu wobec wagi wyda­
rzeń międzynarodowych nie koncen­
tru ją na sobie uwagi powszechnej, je ­
dnak prasa rejestruje różne informa­
cje z tej dziedziny. „Dziennik Byd­
goski“ pisze:

,Rozeszła się pogłoska, pochodząca 
ze sfer kompetentnych, że p. posłan­
ka Prystorowa, której mandat na Wi 
leńszczyźnie nie możnaby uważać za 
pewny, miała oświadczyć, że kandy­
dować do Sejmu nie zamierza. Podo­
bno również nie zamierza kandydo­
wać do Senatu marszałek Prystor. 
Z tego faktu wyprowadzono inny 
wniosek, a  mianowicie ten, że nie bę­
dzie się również ubiegać o mandat 
marszałek Sejmu płk. Sławek.

Natomiast wszyscy ministrowie rzą 
du gen. Składkowsldego kandydować 
będą bądź do Sejmu, bądź do Senatu, 
może z wyjątkiem  samego premjera,

. __...._______ . którego szefostwo rządu przez takAnglja wierzy, że powstrzyma ten » absorbowało“namizm, przynajmniej na czas ja- długi czas z y t b r w .
• -- Ja k  słychać jednak, kandydatura 

premjera Składkowslciego będzie wy­
stawiona w pow. tureckim.

dynamizm, 
kiś. W iara przenosi góry, nawet Al­
py — ale nie hamuje żywiołów“.

KTO KANDYDUJE?
Wprawdzie nadchodzące wybory do

D ram atyczna noc 
w Pradze

Korespondenci specjalni prasy refe- 
dują przebieg wydarzeń dramatycznej 
nocy w Pradze Czeskiej z dn. 21 na 
22 b. m. „Głos Poranny“ pisząc o de­
monstracji przed Hradczynem, pod­
kreśla, że żadnych zajść nie było. Ko­
respondent „Kurjera Warszawskiego“ 
р. M. M. opisuje wypadki praskie 
tak :

„Godz. 12 w nocy, pochody odby­
w ają się przez całe miasto. Tłum 
przedostał się na plac przed Hrad­
czynem, domagając się. ukazania się 
prezydenta Benesza. Na balkonie po­
jawił się obok prezydenta Benesza 
szef arm ji gen. Syrovy, który w krót­
kich słowach przemówił do tłumu, 
nawołując do zachowania spokoju i 
dyscypliny, gdyż „niepokój wewnętrz­
ny pomógłby tylko Hitlerowi".

„Jesteśmy świadomi swej odpowie­
dzialności, miejcie zaufanie do mnie™ 
Dyktatura nieby wam nie pomogła. 
Nie możemy doprowadzać do samo­
bójstwa. Pragniemy walczyć“.

„Gen. Syrovy rozwiał więc nadzieję 
tłumów na utworzenie dyktatury.

Potem próbował przemówić rów­
nież i prezydent Benesz, lecz słowa 
jego zagłuszone zostały okrzykami, 
wznoszoneml przez część zgromadzo­
nej publiczności przeciwko, częściowo 
zaś za nim.

Późną nocą przyszło do demonstra­
cji przed budynkiem radjowym, gdzie 
powybijano szyby i tłum wtargnął do 
wnętrza. Tam jeden z demonstrantów 
począł przemawiać do aparatu, doma­
gając się dyktatury wojskowej, lecz 
przy słowach tych nadawanie przer­
wano.

Demonstracje odbywały się również 
we wszystkich większych miastach 
Czechosłowacji i trw ają nadal. Na­
ogół m ają one przebieg spokojny“.

Korespondent opisuje taki Incy­
dent:

„Kilku młodych zapaleńców wpadło 
do pokoju dziennikarzy zagranicz­
nych w śródmieściu i przystąpiwszy 
do dziennikarzy francuskich, zaczęli 
im wygrażać, wołając: „Hańba, 
wstydźcie się zdradzieccy synowie 
zdradzającego narodu“...

Nowa zmiana mapy wersalskiej
C ® stara®wl źródło siły III-ej Itæeszy
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Wrzesień 1938 r. jest w h isto rjijto , co się stało, je st najlepszym 
Europy powojennej punktem zwrot dowodem, iż i na zachodzie nieła- 
nym i napewno za taki punkt zwrotj^wo jest ludziom uporać się z my-
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nkl P o J  • ° mPbl<°wane s to - , nie koniec jednej epoki i niemniej Rozgrywka z Czechami przynio- 
119 Postaw ,ППе П*е P°zw alały ! wyraźnie początek nowej. s ja Trzeciej Rzeszy sukces, o któ-

te j sp raw y n a ' То Ляшпя «nnifa nnm im n .i nip reigo rozmiarach nie marzyli na-

XIV na drodze t. zw. reunionów, i niosły także, i może jeszcze dotfcłiw 
pseudo - trybunałów, które pod dyk szą, mocarstwa zachodnie, reprezen
tando F rancji regulowały pokojo­
wo sprawy je j zdobyczy te ry to ria l­
nych. Po Ludwiku XIV coé podob­
nego udało się dopiero kancl. Trze­
ciej Rzeszy.

Wzmacnia to znakomicie jego stapozwalały

Szczyźnie " , ie j sPraw y  n a '
kiedy Z c*lw *' sk°ńczyła się zresztą odrazu. __ iofnlnei nróbv oooru »poieczensiwo niemieckie — wuiew
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sadach już w chwili jednostronne- Ш с Г ^ ш Г о т Л у  tego"o- może 5 bardziej niż społeczeństwa
go wypowiedzenia przez Niemcy , ^  ® . Y D zachodnie, zmęczone wojna i tak

. .k lauzul rozbrojeniowych traktatu  Poru ze strony F rancji i A nglji. D e ------ .— u.«
ПУ i nie zejflzie z ; wersalskiego i w niesławnym — z term inuje to na przyszjoéé całko- 

uS°ł póki nie będzie punktu widzenia mocarstw zachód- zmianę sytuacji po ltycznej w
‘tżllie ro*w|ązana — n iczi- nich — okresie rem ilitaryzacji Nad- ^uroipie i wywołać musi potężne 
kt0 łe8«, kto ją  nnniera <i геп^- Aneksja pokojowa A ustrji za- wjrrwy w dotychczasowym systemie 
л f a le z a .  Co w . f  p0p iera ’ a  dała mu cios bolesny i dotkliwy -  sojuszów A nglja a przedewszyst- 
d, У ukrj'wa^ QCej’ n ,e m 0‘ dopiero jednak roz-ryw ka czesko- klem F rancji. Trzeba mieć odwa- 

ynarodowV Ù ZC Układ sił niemiecka, rozgrywka, w której mo nazywania rzeczy po im ieniu:
zą WM ’ W k ‘ órym  Ś ląsk  carstwa zachodnie odegrały rolę FrancJa w i r u d n V chwl.U °Puśc! ła 
Prze» ma do Polski n ie tak... wybitną, była je j ostatecz- ^ е5 ?  najwierniejszego i najposłu- 
P ZCZ «as nem i nieodwołalnem zakończeniem, ^ le js z e g o  sprzym ieizenca. Sekun­

dowała je j w  tem energicznie An-
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iz po g.ija. Fakt ten w ykreśla z życia nie 
raz pierwszy od końca wojny zmie- tylko Ligę Narodów, nietylko kon- 
mony zostaje układ teryto rja lny, cepcję zbiorowych paktów bezpie- 
stworzony przez W ersal. Zmianą czeństwa, ale podważa cały system 
tego stanu była już oczywiście a- sojuszów francuskich. W św ietle 
neksja A ustrji, fakt ten był jednak rozgrywki z Czechami jest dzisiaj 
złagodzony tem, iż ludność A ustrji rzeczą oczywistą, iż fikcją  w polity- 
sama chciała przyłączenia do ma- ce europejskiej jest nietylko bezpie- 
cierzy niem ieckiej, do tego dążyła czeństwo zbiorowe, ale i układy bi- 
i dziełu temu ze swej strony pomo- latera lne — rozstrzyga jedyn ie si- 
gła. Oderwanie Sudetów od Czech }a indyw idualna państwa. Tę siłę, 
nastąpi w b r e w  intencjom i ży- j a jj s ję okazało, ma Trzecia Rzesza 
czeniom państwa, w którego skład j dlatesro też przeżywa ona w tej 
— postanowieniem traktatów poko- chwiii triumf, jakiego bodaj 
jowych — ziemie te zostały wcielo- zna h istorja.

A ustrji, gdyby przyłączenie Sude 
tów do Niemiec nastąpić miało na 
drodze wojny, to nawet ostateczne 
uwieńczenie tej wojny sukcesem 
pozostawiłaby w  psychice niemiec­
kiej wyrwy i rysy, które tak samo 
trudno byłoby zatrzeć, jak  rysy  i

tu jące demokratyczny ustrój pań­
stwowy. W odczuciu szerszego ogó­
łu starc ie o Czechosłowację było 
więc jednocześnie starciem  państw 
totalnych z  państwami demokraty­
cznemu Ze s ta rc ia  tego państwa to­
talne wyszły zwycięsko.

Czy dlatego, iż reprezentują ten 
właśnie ustró j?

Napewno nie — wrażenie takie 
jednak może łatwo'powstać i na tem 
właśnie polega największe niebez­
pieczeństwo doby obecnej.

Źródło bowiem sił Trzeciej Rze­
szy nie leży bynajmniej w je j ustro­
ju totalnym. O dźwignięciu się Nie­
miec z klęski w ielk iej wojny zade­
cydowała w pierwszym rzędzie pręż 
ność i energ ja narodu niemieckie­
go, umiejętność p racy i łatwośćwyrwy, pozostawione przez wielką 3k; pienia się wewnętrznego. W naj

wojnę. Sukcesy pokojowe liczą się 
zawsze po stokroć wyżej, niż sukce­
sy okupione krwią ludzką.

X

Któż dzisiaj odgadnie, jaka  bę­
dzie w dalszym ciągu polityka za­
graniczna kanclerza Trzeciej Rze­
szy? Zbytnie trium fy są zawsze 
rzeczą niebezpieczną, — poucza o 
tem chociażby h istorja Ludwika 
XIV i Napoleona I... Kanclerz Hi­
t le r  je s t jednak politykiem realnym

gorszych nawet czasach republiki 
weimarskiej zarodki dzisiejszego 
stanu rzeczy — który tak pochop­
nie dyskontuje dzisiaj dla siebie 
narodowy socjalizm — występowa­
ły już zupełnie wyraźnie. Narodo­
wy socjalizm przyśpieszył może — 
przedewszystkiem dzięki osobistej 
in icjatyw ie kanclerza — chwilę od­
rodzenia i trium fu Rzeszy, ale go 
bynajmniej nie wyczarował z nicze­
go. Nawet w obliczu niesłychanego 
zwycięstwa niemieckiego nie waha-
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i być może, uniknie błędów swoich
wielkich poprzedników, i zdobyć się т У 31? twierdzić, iż byłoby do niego
potrafi na tak konieczny umiar w doszło — może jedynie z pewnem o-

nie i swojej polityce zagranicznej. późnieniem —  gdyby w Niemczech
I Będzie to zresztą w dużej mierze ostały się rządy parlamentarno-de-

Triumf ten polega nie na tem, iż 1 zależało od postawy jego partne- mokratyczne. Byłoby niebezpiecz-
kancl. Hitlerowi udało się rozsze- rów europejskich. Kiedy się czyta nym błędem łączyć to zwj’ciçstwo

. . rzyć granice swej ojczyzny — ale wiadomości z Parj"ża i Londynu, kie czysto polityczne z koncepcją zwy-
ym  od- mapy Europy^wbrew życzeniom do- p ^ ^ ^ g z y s tk ie m  na tem, iż udało dv przegląda się francuskie i an- cięstwa pewnej idei —  jak równiei

gospodarzy tych mu sję zrob ^  bezkrwawo, bez gielskie gazety, trudno oprzeć się łączyć porażkę sytych, niechętnych

w na
ец p  ^ yn n ik  nowy i tychczasowych

ne. Po raz pierwszy więc od końca 
w ielk iej wojny n a  d r o d z e  
p o k o j o w e j  dokonano zmiany

chwili 4  i Węgrami ziem-

^  *a?rj 8rai1ahie.
Powstania 

1сУ nowe
h '  °Wrót
! ° 4 i  i

wojny, bez ofiar w ludziach, i wrażeniu, iż sprawa Sudetów sta- 
tej ] Musi to mieć konsekwencje wręcz Triumf to bez precedensu w histo-’ nowić może i z punktu w idzenia psy 

a d o n io -1 nie0|bliczalne i to zarówno z poli- rji. Na długiej płaszczyźnie wie- chiki zbiorowej Europy wstrząs, z 
I tycznego, jak  i z psychicznego ków na coś podobnego zdobyć się którego Europa nie otrząśnie się 

Zlein zaolzańsl --^ i punktu widzenia. Niełatwo jest też chyba umiała tylko F rancja Ludwi- tak prędko. W rozgrywce z Niem-

f0t RÜSi Podk;
P°Wrńł Tl . ańskich  do ocenić istotne rozmiary tego wstrzą ka XIV. Między innemi A lzacja i cami pokonana została przecież nie

Łarpac- su —  a reakcja opinji zachodniej na Lotaryngja przjipadła Ludwikowi łylko Czechosłowacja —  klęskę

wszelkiej wojnie i wszelkiemu ry­
zyku mocarstw zachodnich z ich 
demokratycznym ustrojem.

Im prędzej na możliwość tego błę 
du zwróci się uwagę — tem napew­
no lep iej. д .



K a p i t u l a c j a  C z e c h o s ł o w a c j i
Zadania niemieckie przyjete — Musza być przyjete zadania Polski

Nieodparta koniecznośc“

^ g o d a  P r a g i
na ustępstwa teryto rja lue

P R A G A. —  Sytu acja polityczna 
w yjaśniła się w godzinach popo­
łudniowych.

K O M IT E T  P R Z Y W Ó D C Ó W  
S T R O N N IC T W  K O A L IC Y JN Y C H  
J E S Z C Z E  O GODZ. 12 .30  Z A ­
A P R O B O W A Ł  P R O P O Z Y C JĘ  
F R A N C U S K O -A N G IE L S K Ą  z pc- 
wncm i zastrzeżeniami.

Prem jer Hodża zwołał następ­
nie przerwane w tym czasie po­
siedzenie komitetu politycznego 
m inistrów, który O GODZ. 15 .30  
P O W Z IĄ Ł  D E C Y Z J Ę  P R Z Y J Ę ­
CIA P R O JE K T Ó W  L O N D Y Ń ­
SK IC H  U Z A L E Ż N IA JĄ C  J Ą  OD 
S P E Ł N IE N IA  P E W N Y C H  W A ­
R U N K Ó W .

W  M IĘ D Z Y C Z A S IE  M IA ŁA  
M IE JS C E  D E M A R C H E  P O S Ł Ó W  
F R A N C JI I W I E L K I E J  B R Y T A ­
N JI  U P R E Z Y D E N T A  R E P U B L I­
KI C E L E M  W Y W A R C IA  O S T A ­
T E C Z N E G O  N A C ISK U .

O godz. 17 -c j drogq noty d y­
plom atycznej doręczono posłowi 
angielskiemu i francuskiem u od­
powiedź rządu praskiego.

Speaker radjostacji praskiej o 
godz. 17.30  wygłosił krótkie o- 
świadczenic w linieniu rządu, w  
którem stwierdził, że D E C Y Z JA ,  
P O W Z IĘ T A  P R Z E Z  G A B IN E T ,  
B Y Ł A  JE D Y N E M  W Y JŚ C IE M  
Z O B E C N E J S Y T U A C JI , K IE D Y  
Z M IA N Y  G R A N IC  S T A Ł Y  S IĘ  
N IE O D P A R T Ą  K O N IE C Z N O Ś ­
CIĄ.

Rząd w zyw a ludność do zacho­
w ania spokoju 1 zim nej krw i. Dzi 
siejsze decyzje są jedynie pod­
staw ą do dalszych rokowań d y­
plom atycznych.

P R A G A . —  O GODZ. 2 0 -E J  
P R Z E M Ó W IŁ  P R Z E Z  R A D JO  
C Z E C H O S Ł O W A C K I M IN IS T E R  
P R O P A G A N D Y  W A W R E C Z K A ,  

W Y JA Ś N I A JĄ C  M O T Y W Y  D E  
C Y Z JI  R ZĄ D U . R Z Ą D  ZM U SZO ­
N Y  B Y Ł , O Ś W IA D C Z Y Ł  M INI 
S T E R , Z G O D N IE  Z  Ż Y C Z E N IE M  
F R A N C JI I A N G L JI, Z D E C Y D O  
W A C  S I Ę  N A  U S T Ę P S T W A  T E -  
R Y T O R JA L N E .

P R A G A . Czeskie biuro prasowe 
ogłosiło o godz. 2 0  m. 1 5  kom uni­
kat następującej treści:

Minister Sp raw  Zagranicznych  
Krofta przyjął 2 1  h. m. po­
południu posłów francuskiego i 
angielskiego, którym  w ręczył w  
imieniu rządu czechosłowackiego  
odpowiedź na ich wspólne de­
m arches, uczynione —  jak  w ia­
domo —  dziś o godz. 2  rano w o­
bec prezydenta republiki.

W SP O M N IA N A  O D P O W IE D Ź  
O ZN A C Z A  Z A P O C Z Ą T K O W A ­
N IE  R O K O W A Ń  W  S P R A W IE  
P R O C E D U R Y  F O R M A L N E J W  
C E L U  K O N K R E T N E G O  Z A Ł A ­
T W IE N IA  P R O JE K T Ó W , J A ­
K IE  R Z Ą D Y  F R A N C U S K I I B R Y ­
T Y JS K I  U W A Ż A Ł Y  Z A  K O N IE ­
C Z N E  P R Z E D S T A W IĆ  R ZĄ D O ­
W I C Z E C H O S Ł O W A C K IE M U  D. 
19  W R Z E Ś N IA .

S i € B n o e w É s k o
Oświadczenie Min. Spr. Zagr.

P. Prezydent Rzplitej w M. S. Z.
d la  w ysłuchan ia rap o rtu  m in. B ecka

DZIŚ W GODZINACH POPOŁUDNIOWYCH P. PREZYDENT RZE 
CZYPOSPOLITEJ UDAŁ SIĘ DO MINISTERSTWA SPRAW ZA­
GRANICZNYCH, ABY WYSŁUCHAĆ RAPORTU P. MINISTRA 
BECKA O SYTUACJI MIĘDZYNARODOWEJ.

*  Л

M a  polska w  Pradze
Demarches w Londynie i Paryżu

POSEŁ R. P. W PRADZE P. sko - czeskiej z r. 1925, dotyczące 
PAPEE ZŁOŻYŁ CZESKIEMU MI sytuacji ludności polskiej, stały się 
NISTROWI SPRAW ZAGRANICZ- bezprzedmiotowe i POSTANOWIE- 
NYCH NOTĘ, w której, powołując NIA TE WYPOWIADA, 
się na oświadczenie rządu czeskie- LONDYN. Dnia 21 września w 
go, iż Polska ludność Czechosłowa- gadzinach wieczornych AMBASA- 
c ji nie będzie dyskryminowana w DOR R. P. W LONDYNIE P. RA- 
sto*unku do jakiejkolw iek innej CZYŃSKI ZŁOŻYŁ LORDOWI HA- 
grupy narodowościowej, oświadcza, LIFAXOWI NOTĘ, w której pod- 
ŻE RZĄD POLSKI OCZEKUJE, trzymuje całkowicie dotychczaso- 
IŻ RZĄD CŻESKI SPRAWĘ TERY- we stanowisko rządu polskiego w 
TOIIJÓW, ZAMIESZKAŁYCH sprawie ludności polskiej w Cze-i 
PRZEZ LUDNOŚĆ POLSKĄ ZAŁA- chosłowacji.
TWI W SPOSÓB ANALOGICZNY PARYŻ. Ambasador R. P. w Pa- 
JAK PROBLEM TERYTORJÓW O ryżu p. Lukasiewicz złożył we fran- 
LUDNOSCI NIEMIECKIEJ. cuskiem m inisterstw ie Spr. Zagr.

Równocześnie nota stwierdza, iż notę, w której PODTRZYMUJE 
wobec tego stypulacje umowy poi- DOTYCHCZASOWE STANOWI-
— .............  ............................................................... и  I SKO RZĄDU POLSKIEGO W

M M . . .  SPRAWIE LUDNOŚCI POLSKIEJ
n o w a  n U S S O I n ie g o  W CZECHOSŁOWACJI i poddaje

IM T rn u ic in  ocenie londyński projekt załatwie-
W lit .V IS U  n ia problemu czechosłowackiego.

RZYM. Dziś popołudniu Mus­
solini wygłosił w Treviso przemó 
w k aie, w którem oświadczył, że 
okręg ten był świadkiem naj­
większych zwycięstw wojsk wło­
skich i winien być miejscem piel­
grzymek wszystkich Włochów.

W dalszym ciągu swego prze- LONDYN. W  11 miastach Pa- 
mówienia, nawiązując do sytua- lestyny zawieszono urzędowanie 
cji w Czechosłowacji, Mussolini  ̂na pocztach w związku z powta-

rzającemi się ostatnio napadami

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych komunikuje:

„Od czasu, kiedy napaść czeska 
na terytorjum  polskiego Śląska Cie­
szyńskiego została przez czynniki 
międzynarodowe poparta decyzją 
konferencji ambasadorów z dnia 28 
lipca 1920 r., RZĄD POLSKI DĄ­
ŻYŁ WSZYSTKIEMI LEGALNEMI 
ŚRODKAMI DO ZAPEWNIENIA 
LUDNOŚCI POLSKIEJ ZA OLZA 
NORMALNYCH WARUNKÓW RO­
ZWOJU KULTURALNEGO, oraz 
do zapewnienia je j  należnych praw 
obywatelskich. Sprawa ta była 
przedmiotem niezliczonej ilości ak- 
cyj,dyplom atycznych i stanowiła za 
wsze główny rozdział naszego sto­
sunku do Czechosłowacji. Żadna z 
obietnic i ŻADNA Z UMÓW NA 
TEN TEMAT ZAWIERANYCH 
NIE BYŁA PRZEZ RZĄD CZESKI 
DOTRZYMANA.

Mimo tego w dobie dzisiejszego 
głębokiego kryzysu polityki i orga­
n izacji państwa czeskosłowackiego 
RZĄD POLSKI Z CAŁYM SPOKO­
JEM I UMIAREM BRONIŁ JEDY­
NIE SŁUSZNEJ I PODSTAWO­
WEJ ZASADY, ŻE POLAK, OBY 
WATEL NAWET INNEGO PAŃ­
STWA, NIE MOŻE BYĆ W SWYCH 
PRAWACH I WARUNKACH E- 
GZYSTENCJI UPOŚLEDZONY 
DLATEGO ŻE JEST POLAKIEM. 
Zainteresowanie rządu i opinji pu­
blicznej polskiej losami Polaków 
zza Olzy były tem żywsze, że odno-

W czasie napięć politycznych i 
wynikających z nich akcyj między­
narodowych, RZĄD POLSKI W 
KAŻDYM ETAPIE ROZWOJU TE­
GO ZAGADNIENIA ŻĄDAŁ WO­
BEC WSZYSTKICH PAŃSTW, 
BEZPOŚREDNIO CZY POŚRED­
NIO W AKCJACH UDZIAŁ BIOKĄ 
CYCH, ŚCISŁEGO PRZESTRZEGA 
NIA ZASADY RÓWNYCH PRAW 
DLA NASZEJ GRUPY NARODO­
WOŚCIOWEJ W CZECHOSŁOWA­
CJI.

Niedawno jeszcze rząd czeskosło- 
wacki stw ierdził przez ofic jalną de 
k larację  swego posła w W arszawie, 
że zasada traktow ania Polaków i 
uregulowania ich losów będzie co­
najm niej dostosowana do praw, ja ­
kie otrzymać może jakakolw iek in ­
na grupa narodowościowa.

Wobec in terw encji państw trze­
cich w spraw ie sporu między rzą­
dem czeskim, a ludnością niemiec­
ką krajów sudeckich, rząd polski po 
zostając w stałym kontakcie ze 
wszystkiemi zainteręsowamemi mo­
carstwam i, precyzował sta le  swe 
żądania w miarę krystalizow ania 
się metod, któreby miały służyć do 
załatw ienia zarysowującego się kry 
zysu.

STWIERDZIĆ NALEŻY Z UBO­
LEWANIEM, ŻE W PROJEK­
TACH, WYSUNIĘTYCH PO LON­
DYŃSKICH NARADACH MIĘDZY 
RZĄDEM FRANCUSKIM I AN-

siło się do zw artej grupy ludności GIELSKIM W DN, 18 B. M., SPRA- 
autochtonicznej, zam ieszkującej odiW A SŁUSZNYCH POSTULATÓW 
wieków rdzennie polskie ziemie. I POIÄKICH NIE ZNALAZŁA WŁA

„Restauracja  
H o t e l :  BRISTOL'

w W a r s z a w i e
po leca  salony na przyjęcia , bankiety, w ese la , rewie i bale- 
Śn iadan ia  (lunch) od godz. 12.30, ko lac je  od godz. 2 0 '

С о с k t a  i 1—SS а  r

ŚCIWEGO UWZGLĘDNIENIA. PO 
STĄPIONO W SPOSÓB PRZYPO­
MINAJĄCY NIEFORTUNNE TRA­
DYCJE DAWNIEJSZYCH INTER- 
WENCYJ W SPRAWIE POLSKO • 
CZESKIEJ.

W dniu dzisiejszym a m b a s a d o r o ­
wie Rzeczypospolitej ZAŁOZib 
PRZECIW TEMU STANOWCZĄ 
PROTEST, a poseł R z e c z y p o s p o l i ­

te j w Pradze złożył notę, żądający 
wykonania powziętego przez ^ 
chy zobowiązania co do traktora 
n ia spraw polskich. RóWNOCZES 
NIE ZOSTAŁA WYPOWIEDZĄ" 
NA POLSKO-CZESKA UMOWA u 
OCHRONIE MNIEJSZOŚCI NA^ '  
DOWYCH JAKO NIE ODPOWIA­
DAJĄCA POTRZEBOM DZISIEJ­
SZEJ SYTUACJI. . ■ . „ло 

Istn iejący dziś w Europie ®r° ?  
wej kryzys będzie w y m a g a ł  wie 
go wysiłku dla r o z w ią z a n i a  sy 
c ji na przyszłość. д 

WYSIŁEK TEN SIĘ NIE 
JEŚLI SŁUSZNE ŻĄDANIE 
MOSTANOWIENIA NIE 
ZASTOSOWANE DO WS ^4- 
KICH POWAŻNYCH GRUP 
RODOWOŚCIOWYCH, JAKIE„*V . 
ZNALAZŁY W RAMACH
STWA CZECHOSŁOWACKIE*»^ 

Kryzys ten nie może być r0^Lgt. 
załatwiony bez współpracy 
kich państw, m ających odwi  ̂
utrwalone prawa i zadania 'У

“ Î^ E T ^ S K , Ш*шда*
SWE POSTĘPOWANIE Z Al- J 
Ц1Е OD RESPEKTU NALEŻ1 
GO POLSKIM INTERESOM-

Niemcy i Włochy 
popierają żądania
P o lsk i i Węsfier

BERLIN. RADJO NIEMIEC* ^  
OGŁOSIŁO KOMUNIKAT, 
RZĄD RZESZY ZGODZI Slfe- дГ{. 
PRZYJĘCIE ANGIELSKO • *L ó yl 
CUSKIEGO PLANU TYLKO - 
CZAS, JEŻELI ZAGWARA 
WANE ZOSTANIE P ^ M poi/* 
ZAŁATWIENIE ŻĄDAŃ 
SKICH I WĘGIERSKICH. kj

LONDYN. A m basador w .n). 
hr. Grandi odwiedził jordn
stra spraw  zagranicznych
H alifaxa. roxoi°'i«'ieAm basador wioski w  r 
z lordem H alifaxcm  z f jte-
podkreślił konieczność ca ^  
go rozw iązania zagadn ie  
skosłowackiego, a Z E  SZ  '
N Y M  N A C IS K IE M  P ° £  pnZE2 
D A N IA , W Y S U N I Ę T E  1 
P O L S K Ę  I W Ę G R Y .

powiedział:
„O ile dziś Czechosłowacja 

przeżywa moment, który można- 
by nazwać drażliwym, to dlate­
go, że nic była ona Czechosło­
w acją, lecz czecho - niemco - poi 
sko - wę«ro - rusino - rumuno- 
slowacją. Otóż nalegam, aby z 
chwilą, gdy przystąpiono do tego 
zagadnienia, by rozstrzygnięto je 
w  sposób całkow ity. W danej 
chwili premjer brytyjski, który 
podjął tę inicjatvwę oolityczną, 
doprowadza m ały stateczek do 
Dokojowego portu".

na te urzędy.
Na stokach góry Scopus koło 

Jerozolimy wybuchł dziś pożar 
lasu piniowego. Istnieje podejrze­
nie, że las ten został podpalony.

Policja palestyńska otrzyma w 
niedługim czasie 80 nowocze­
snych samochodów pancernych. 
Każdy samochód uzbrojony jest 
w 2 karabiny maszynowe, re­
flektory i radjo.

W Haifie wybuchł dziś jedno­
dniowy strajk pracow ników  ko­
lejowych. portowych i Iraskie-

W y s t ę p y  na wysokim poziomie artystycznym 
Gra skrzypek — Węgier — S. Ja w o r  
W  Barze w każdą niedzielę i ś c i ę t a  od godz, 17.30 

odbywają s ie  POD W I E C Z O R K I —TANECZNE j Ż a d n i c b
-----------------------— 1 *  o b e c n y m  « q d e o *

caceskin* . i
PRAGA. Według wiado*»

kół poinformowanych, ги». ę,i£'
oświadczył charge *}■ .8Inje 7,a," 
chosłowacji w Berlinie, ze ^ l0yr$fl 
mierzą prowadzić żadny£.m 
z obecnym rządem czes i

Niepokoje w  PaEestynle trw ają
Stra jk  w Haifie — Pożar lasu koło Jerozolim y

go T ow arzystw a Naftowego. Słu­
żbę pełnili urzędnicy brytyjscy 
i żydowscy. Wyładowanie stat­
ków zostało przerwane. Wszyst­
kie arabskie towarzystwa trans­
portowe są nieczynne. Strajk jest

protestem przeciwko rygorysty­
cznym zarządzeniom wojsko­
wym.

Na ulicach Haify krążą pa­
trole marynarki brytyjskiej.

Głębokie oburzenie ministra
z powodu zam ąch u  n a  Z. N. P. w Łodzi

PAT. donosi: W związku z rzu­
ceniem bomby do lokalu oddziału 
łódzkiego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego p. minister W. R. i O. P. 
prof. Wojciech Świętosławski przy 
ją ł  w dn. 21 b. m. delegację tego 
Związku.

P. Minister wyraził głębokie obu­
rzenie z powodu tego zamachu, 
stwierdzając, że podobne zamachy 
świadczą o moralnem zwyrodnieniu 
zamachowców, działających na szko 
dę państwa i jego praworządności.

Ju g o s la v s »  öreeja» 
Sen Dornią6

w
GENEWA. Zgrom adzeń ' ojud- 

Narodów dokonało Z1 . j \V} 
,yb„r6w do Rady K 9 « f iП111 W y w u i w i * ---- ,  Ot*

brane zostały: J u 8 ?sca  Т>оП 1 л.̂  
sam i oraz Grecja i ‘ a jjcZK 
38 głosam i na ogólną
państw  głosujących.

P aństw a te weszły ^  
Rum unji, Polski i Ek L>
rych  m andat w ygasł w 
iąp ym .



A n g l i c y  r o z u m i e j ą  i  w s t y d z ą  s i ę
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Wychodzę z domu. Portjer, otwie­
rając drzwi unika mego wzroku. W 
autobusie konduktor, jakby bal się' 
spojrzeć mi prosto w oczy. Znajo- 
mi Anglicy lękają się jak ognia 
rozmowy o polityce. Londyn się 
Wstydzi...

■ Mój kraj nie postąpił jak dżen
0 men wykrztusił z trudem je- 
en z tutejszych dziennikarzy.

nglja się wstydzi, że zdradziła 
zechosłowację, wstydzi się, że ska- 

d^u przed Niemcami i wsty-
się, że... jest w gruncie rzeczy 

łona"0 WS2^s^ i e^° 'bardzo zadowo-

W rzeczywistości wszyscy ludzie 
duszy  wdzięczni Cham- 

w. . amowi za to, że usunął zmorę 
bvw^’ V6 Setki tysięcy młodych o- 
n; a 0 1 Zjednoczonego Królestwa 

i^ć na front, że matki nie 
nv °?,aknvać swych synów, a żo- 
tvlp ‘ A' e nie wszyscy mają 
mu h • ' cywilneJ * tyle cyniz- 
2na’̂  y S1? ĉ ° tego otwarcie przy-

nr^H1,- U;,tydzi się, wstydzi się,
brzył s i l1!,’ ie  *итпУ Albion upo-j 
że nv-, Prze  ̂ butnemi Niemcami, !

» n,e *»*ręku ? . , lrn raoła z bronią w 
Pratr’i V za-w.iódl słuszne nadzieje 
prnv7,b T>ostą.piła gorzej, to
rozwinipł j Anglicy' mimo silnie 
wej m • meKalomanji narodo-
odcźuwi-4 4 UŻ0 ^ »kry tycyzm u  i 

aj3 głęboki niesmak.
p j

głoey krl+^i w pras>e Pierwsze 
Wy lnrH r> ‘ dezaprobaty. Sędzi- 
apokoinv ,(>̂ r t .CeciI wystosował 
list do rpilow Ie46 P ^ M u ją c y l  
..Daily T , tora konserwatywnego 
Stan u p L ,^ CTaph‘‘ Z asbż°ny ™ąż

r? ^ yPnszc,za<'. że p. Hitler 
c* »Wych J an^®^sW) o słnszno- 

Wosta p oświadczył on po-
*!** jego wobm ,erlal" 0wi' taka

tej woli poddać^ 1’11164 postanowtt
« h o s lo ^ ^ P e n s a t ç ,  okrojona Cze- 
P°*ostaleff0 n ® otrzymać gwarancję 

chwili ma « J te'ytorjum . W
ncj,t *e bcd„ ffwaran«j0 Anglji i 

pPẑ  ;  one ..przestrzegały i
^»tyczną nlez^,TI»Ç̂ ZniV apresM Jej 1 terytorjalną 
£*> w -*est si? «lomy-

gwarancje m 40, j ak,( Półwiek no-
‘yehezaSo Ь Mogłyby dodać siły do- 
Па,У. jak  s,ę któro zo-

*Nłe ł>Qf ^ d a je ,  złamane“.
—cirytam °*kaTŻa* Niemiec o 

"aro d o w o .^ :^  a,ej- Nietylko rzad 
S I  * P * * S li* S 'T y ' h,e wszyst- 

Fry d e rv b ^ y nlcmieckie, od
* o p e ł n h r y k a  WioiUieg.0i z a j m o .

Ma • т М г у п Й  stanowisko. Dla

й й - л л д г  1
Cecij. końozen»u listu pisze lord

leży w gruncie rzeczy w gruzach.
„Fran cja  zrezygnowała ze swej 

roli na kontynencie“  — temi słowy 
jeden z dyplomatów określił lapi­
darnie jedną z najważniejszych 
konsekwencyj kapitulacji mocarstw 
zachodnich.

Drugą niezmiernie doniosłą kon­
sekwencją może być trwałe zwią­
zanie się Wielkiej Brytanji z losa­
mi Europy Środkowej, w razie udzie 
lenia gwarancji nowym granicom 
Czechosłowacji. Czy jednak ta gwa­
rancja zostanie przez Londyn u-

(Od naszego  londyńsk iego  ko responden ta)
dzielona, nie jest jeszcze bynaj­
mniej pewne. Związanie się z kon­
tynentem w sposób stały i niejako 
automatyczny, byłoby przekreśle­
niem dotychczasowej polityki bry­
tyjskiej. Już teraz podnoszą się w 
prasie i to w prasie prorządowej, 
konserwatywnej, głosy krytyki i za­
strzeżenia przeciwko tej koncepcji. 
Ponieważ gwarancja granic Czecho 
słowacji musiałaby być ratyfikowa­
na przez parlament, je j losy nie są 
jeszcze bynajmniej przesądzone.

X

Tak więc dotychczasowy bilans | 
„opieki“ mocarstw zachodnich nad' 
Czechosłowacją przedstawia się 
dość smutnie. Okazuje się jeszcze 
raz, że ideały w polityce nie grają  
żadnej roli, że działa tu ścisła kal­
kulacja i najzimniejszy egoizm. A n­
glicy nie widzieli w gruncie rzeczy 
powodu do wojny o to, by Niem 
cy sudeccy należeli do Czechosło­
wacji, którą znienawidzili. Widocz­
nie Praga nic umiała postępować 
umiejętnie z mniejszościami — po­
wiadają —  a skoro państwo samo

Tam g d zie  sie w a ża  ïosy p o k o ju
Godesberg, na k tóry zwrócone są oczy św iata

Los chciał, by przeznaczenie Cze- -«««■-*- — -=— —*— -  — - ■ -
chosłowacji dopełnić się miało właś 
nie w Godeebergu. Tu, w małem mia­
steczku nad Renem, zapadną decyzje, 
które na długie lata, może na za­
wsze, odebrać m ają dzisiejszej repu 
blice je j dotychczasową rolę i wagę 
w stosunkach międzynarodowych. Tu 
kanclerz Hitler spotka się z premje- 
rem Chamberlainem.

Godesberg, to mała miejscowość ką­
pielowa, piękne miasteczko willowe, 
tonące całe w kwiatach i zieleni. Z 
Kolonji, gdzie wylądował angielski 
mąż stanu, do Godesberg prowadzi 
szeroka autostrada, w ijąca się po­
przez Bonn, wśród najpiękniejszych 
okolic Niemiec. Samo miasteczko Go­
desberg jest od czasów Bismarcka 
siedzibą bogaczy, wielkich kapców, 
emerytowanych generałów, wyższych 
urzędników Rzeszy, którzy tu, bez tro 
ski o jutro, spędzają w spokoju, zda­
ła od rozgwaru polityki, ostatnie lata  
swego życia. Mały rynek w Godesberg 
z bardzo skąpo rozsianemi sklepami, 
gdzie się tylko to, co najniezbędniej­
sze kupuje, po wszystko właściwie 
jeżdżąc do Bonn albo Kołonji, śpi za­
czarowany pięknem, spokojem, ciszą.

W środku miasteczka leży Góra 
Zamkowa z zamkiem Godesberg, zbu­
dowanym w 13-tym wieku. Dziś po­

zostały po nim tylko ruiny. U podnó­
ża ich mieści się słynna dawniej w 
Niemczech knajpa „Pod Lipą", dom 
zajezdny cyganerji artystycznej i 
miejsce zebrań słynnej korporacji stu 
dentów niemieckich z Bonn, „Borus­
sia“. Do dziś żyje w pamięci, teraz 
już ludzi na wysokich stanowiskach, 
nierzadko ministrów, dyplomatów, 
wspomnienie czarującej Aennchen 
Schumacher, nieżyjącej już, pięknej 
gospodyni i właścicielki lokalu. Tu 
rozlegały się kiedyś śpiew i muzyka 
korporantów, opiewających czar ży­
cia, słodycz miłości. Tu powstawały 
nowe pieśni, tu nierzadko rodziła się 
poezja, sztuka.

Hotel Reński Dreesen, gdzie zatrzy­
mał się kanclerz Hitler i gdzie od­
były się rozmowy z Chamberlainem, 
znany jest właśnie z tego, że jest 
miejscem częstych wizyt kanclerza 
Rzeszy. Stąd to w pamiętnym dniu 
30 czerwca 1934 roku Hitler udał się 
do Monachjum, tu zapadła decyzja 
usunięcia Röhma i towarzyszy.

Jest to duży, obszerny budynek, o- 
toczony tarasem, z widokiem na Ren 
i przeciwległe góry. Tonie w zieleni i 
kwiatach, a  teraz, z okazji historycz­
nego spotkania, we flagach i sztan­
darach.

Pięknie tu jak  w bajce, uroczo.

Premjer Chamberlain zamieszkał w 
hotelu kuracyjnym Petersberg, tuż 
nad Renem. Właścicielem tego hotelu 
jest Ferdynand Miihlena, fabrykant 
wody koiońskiej (Ean de Cologne 
4711).

Petersberg jest jeszcze piękniejszy, 
elegantszy, bardziej luksusowy, niż 
hotel Reński Dreesen. Tak tam wszy­
stko urocze, że aż za pięknie na roz­
mowy polityczne. I dlatego, między 
innemi, rozmowy te toczyć się będą, 
jak  twierdzi prasa niemiecka, nie tu, 
ale w hotelu Dreesen.

Jeszcze jedna osobliwość Godesber- 
gu, o której wspomnieć należy, bo z 
niej idą teraz w św iat wieści o spot­
kaniu Hitler — Chamberlain, to „Go- 
desberger Hof“, hotel, siedziba dzien­
nikarzy, którzy w wielkiej liczbie zje­
chali tu ze wszystkich bodaj państw 
w Europie. Rojno tu, gwarno w tej 
kuźni wiadomości i... plotek, które 
wkrótce obiegną św iat cały.

Dziś małe miasteczko Godesberg 
tętni życiem. Na nie zwrócone są o- 
czy całego św iata, decyzje, które tu 
zapadną, będą brzemienne w następ­
stwa. W pięknem, sennem, małem 
miasteczku nadreńskiem tworzy się 
dzłś historja, rozpoczyna się nowy 
je j rozdział. (a b.)

Londyn, 20 września.

nie potrafi usposobić mniejszości 
lojalnie, nie można zmuszać tych 
mniejszości do lojalności.

Ale to nie był najważniejszy mo­
tyw postępowania Anglji. Był jesz­
cze inny powód, znacznie donioślej­
szy, lecz zręcznie ukryty. Motywem 
tym była głęboko zakorzeniona oba­
wa przed komunizmem. Czerwony 
straszak spędza sen z oczu angiel­
skich mężów stanu. Nie łubią oni 
Mussoliniego i Hitlera, ale nie chcie 
liiby w gruncie rzeczy ich upadku, 
gdyż boją się, że oznaczałoby to no­
we wstrząsy rewolucyjne w Euro­
pie, nową łunę czerwonej pożogi 
nad kontynentem. Ta ewentualność 
ich przeraża. Ratując pokój, Wiel­
ka Brytanja chciała uratować so­
cjalny status quo Europy, chciała 
zapobiec „czerwonemu niebezpie­
czeństwu“ .

Człowiek z ulicy — the man in 
the street — nie rozumie jednak 
tych ukrytych sprężyn. On widzi 
tylko fakty. Widzi, że nie musi iść 
na front i widzi, że zapłacił za to 
kapitulacją wobec Niemiec i zdra­
dą wobec Pragi. Człowiek z ulicy wi 
dzi to i wstydzi się...

Ale wstydzą się także politycy. 
I to jest dobry znak. Jeśli istnieje 
jeszcze wstyd, to znaczy, że istnie­
je poczucie dobra i zła, że rozróż­
nia się jeszcze między tem, co jest 
dobre, a co złe, między godnem, a 
niegodnem. I dlateigo, niech wolno 
nam będzie być bardziej optymisty­
cznego zdania, niż szanowny lord 
Cecil: Chwilowo triumfuje wpraw­
dzie w stosunkach międzynarodo­
wych prawo silniejszego, ale spra­
wiedliwość nie zginęła i wcześniej, 
czy później doczekamy się je j rene­
sansu. A na tem właśnie interes 
Rzeczypospolitej Polskiej może tyl­
ko zyskać. Rad.

C o  m ó w i ą  s t u d c n c i
o  r e f  o r e n i e  s ś u e t j ó w  g & o t i i e c t t n i c z r B Ę g & i t
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Sç. r7"<"^a Wv ' , p- Httiero-
п1*р«и*в«о-"»szych , ^  cza ono zła- 

s t i ' J^m tcza ono ®ы*пгаЙ traktato­
w i Wn hit]«»« ^  wzrost pre 
S  pres«£?kieg° * «xlpoirie-

Wszystkf, naszego kraju . Posrhui.. y.stKo oznaczn —__1̂ ®  Poglądu, fż oznacza”ono pray 
Негу czynnikiem,
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niemiecką

Co mówią studenci o reformie 
studjów politechnicznych?

Stwierdźmy nasamprzód, że sąd 
ich zdumiewa — w sensie najlep­
szym — realizmem z jednej strony, 
dbałością o poziom wiedzy tech­
nicznej w Polsce — z drugiej. 0 -  
czywiście, skwapliwiej niż obóz 
profesorski opowiadają się oni za 
reformą studjów' politechnicznych. 
Co do linij kierunkowych reformy, 
dezyderaty ich pokrywają się na- 
ogół z tezami profesorów, odbiega­
jąc od nich w pewnych niuansach. 
Ale te niuanse są ważne. Zatem, 
młodzież przez usta swych przed­
stawicieli z Rady Kół Naukowych 
studentów Politechniki Warszaw­
skiej oraz Bratniej Pomocy utrzy­
muje, że Politechnika winna zacho­
wać swój charakter ośrodka wyso­
kiej wiedzy technicznej o mocnej 
podbudowie teoretycznej, charakter 
Wytwórni inżynierów —  badaczy i 
twórczych konstruktorów.

Jednakże, twierdzą studenci, ta 
podbudowa teoretyczna może i po­
winna ulec rewizji. I to nie konie­
cznie w kierunku mechanicznego 
zmniejszenia wykładów teorji, lecz 
raczej w kierunku skondensowania 
jej do rozmiarów najbardziej celo­
wych z punktu widzenia przyszłych 
funkcyj i potrzeb inżyniera—kon­
struktora. Zwłaszcza teorja history 
czna, ta, której celem jest ukazanie 
wszystkich stadjów rozwojowych da 
nej formuły lub twierdzenia, powin 
na być usunięta. Nie znaczy to, aby 
w szereigu wypadków teorja nie mu 
siała być rozszerzana i wzbogaca­
na w miarę rozwijania się danej 
gałęzi wiedzy technicznej. Aie owa

kondensacja, gdyby była konsekwen 
tnie przeprowadzona na wszyst­
kich katedrach, odciążyłaby znako­
micie dzisiejszy program studjów 
teoretycznych. ,

Czy ta kondensacja teorji mogła­
by się przyczynić do skrócenia 
czasu nauki? Tak, jeśli chodzi o 
faktyczne trwanie studjów przecięt­
nych, które dzisiaj na wydziale me 
chanicznym rozciąga się do 7—S 
lat. Ale, twierdzą studenci, trzeba 
przedewszystkiem skończyć z fik­
cją oficjalnego kursu czteroletnie­
go, który jest teoretyczną mrzonką. 
Trzeba urealnić studja politechni­
czne, ustalając oficjalnie kurs nau­
ki na 5 lat, okres minimalny nawet 
przy skondensowanej teorji, a mo­
że właśnie z racji tej reformy, o- 
kres, w ramach którego jedynie 
możliwy jest racjonalny roakład 
prac, i to zarówno z punktu widze­
nia wykładowcy, jak i studenta. 
Dobrze pomyślany kurs 5-letni (9 
semestrów i półrocze dyplomowe), 
usunie anomalję 7-8-letnich studjów.

Przyznajmy, że jest to „langage“ 
przekonywujący i szczery. Równie 
szczerze potwierdzają studenci te­
zę słabego przygotowania maturzy­
stów. Trzeba koniecznie podnieść i 
zarazem upraktycznić paziom stu* 
djów średnich. Maturzyści zdradza­
ją  .poważne braki w zakresie umie­
jętności matematycznych, które są 
nietylko nikłe, ale — niepoparte 
praktyką konkretnych zadań. 
Wprawdzie Bratnia Pomoc prowa­
dzi dla nowo wstępujących sześcio 
tygodniowy kurs przygotowujący do 
egzaminu konkursowego, ale nie 
jest &o - .wystarczające. Zdaniem i

pewnych kół .aikademickich, .egza­
min ten, który obecnie jest porów­
nawczy, winien być wzmocniony 
przez kryterja kwalifikacyjne, co 
umożliwiłoby ściślejszą selekcję 
kandydatów. Politechnicy godzą się 
co do tego, że kandydaci przez ten 
egzamin wyeliminowani powinni 
być kierowani do wyższych szkół za 
wodowych typu szkoły im. W awel­
berga i Roiwanda. Inżynier war­
sztatowy, sprawny kierownik bieżą­
cej pracy fabrycznej jest podporą 
przemysłu i formowanie tego typu 
inżyniera jest zadaniem wyższych 
szkół technicznych, których w Pol­
sce powinno być więcej i których 
poziom powinien być przystosowa­
ny do wymogów tytułu inżyniera.

Wracając na Politechnikę, mło­
dzież wysuwa srereg dezyderatów, 
dotyczących samej techniki naucza­
nia. Jednym z czynników hamują­
cych studja jest instytucja asysten­
tów. W imię zasady, że asystent 
jest dla studenta, a nie odwrotnie, 
młodzież domaga się od nich lep­
szego, koleżeńskiego rozumienia 
psychiki studenta, nie powodowa­
nia się stronniczem widzimisię w o- 
brębie ćwiczeń przymusowych, wy­
strzegania się skłonności i narowów1 
biurokratycznych, nie odgradzania 
studenta od profesora murem szy­
kan, uświadomienia sobie tego, że 
asystent jest ogniwem pośredniem 
między studentem i profesorem. 
Młodzież domaga się prawa do 
współudziału w decydowaniu o wy­
borze asystentów, — odpowiedni 
projekt został już opracowany 
przez Radę Kół Naukowych. 

AŁłodzksŁ skarży się na przerosty .

biurokratyczne w szeregu czynno­
ści formalnych. Co do prac grafi­
cznych, studenci wskazują na po­
trzebę rozluźnienia obowiązku w y­
konywania kreśleń w kreślarni i w  
rygorystycznie określonych godzi­
nach.

Konieczność zarobkowania, ciążą 
ca na trzech .czwartych masy stu­
denckiej, jest jednym z najdotkliw­
szych hamulców normalnego biegu 
studjów. Zagadnienie trudne, ale 
nie nierozwiązalne. Młodzież doma­
ga się zniesienia opłat egzamina­
cyjnych, które neutralizują obniż­
kę czesnego i zwłaszcza podnoszą 
koszt studjów dla tych, którzy pra­
cują i normalnie składają egzami­
ny. Poza tem należy przywrócić na­
leżne im uprawnienia organiza­
cjom studenckim, których zadaniem 
jest ułatwianie bytu materjalnego 
studentom. Tak więc, trzeba usunąć 
rządy komisaryczne z domów akade 
mickich i przywrócić w nich samo­
rząd „bratniacki“ . Wogóle, domy 
akademickie to stajnie Augjasza, 
które domagają się żelaznej miotły. 
Dalej, organizacje akademickie żą­
dają sprawiedliwości w metodach 
rozdzielania sum pieniężnych, sku­
piających się w Towarzystwie Po­
mocy Młodzieży Akademickiej. Spra 
wiedliwości nie rządzonej kluczem 
politycznym.

Ukazaliśmy — grosso modo — za­
patrywania młodzieży na problem 
reformy studjów politechnicznych. 
Nie wyciągając przedwczesnych 
konkłu*y], stwierdźmy, że obracają 
się one w ramach rozsądnych możli- 
wo ści.

S . B.
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Wielkie naukowe zakłady techniczne w  Dębicy
D o n io s ła  in ic ja ty w a  s a m o r z ą d u  d la  r o z w o ju  С* O. P*

RZESZÓW. (Od własnego k oresponden ta).

Obserwując z najżywszem zainte­
resowaniem rozwój C.O.P. dawaliś­
my niejednokrotnie wyraz przekona­
niu, że niepodobna sob ie wyobrazić 
pełn ego rozwoju te g o  ośrodka n ie­
zm iernie ważnego w  życiu naszego 
kraju, bez pełnego współdziałania 
władz państw ow ych z in icja tyw ą  
prywatną i samorządem.

Jeżeli bowiem Państwo współdzia­
ła i pomaga przy zakładaniu różnych 
wytwórni, to samorząd musi zapew­
nić napływającemu elementowi ludz­
kiemu znośne choćby warunki byto­
wania (urządzenia kulturalne i sa­
n itarne), szpitale, opiekę społeczną 
i szkołę.

Zwłaszcza szkołę. Na ter en ie  COP 
mamy mardzo mało szkół, któreby 
odpowiadały i/wemu przeznaczeniu.

To też z najżywszą radością przy­
jąć należy inicjatywę samorządu po­
wiatowego w Dębicy, który w zrozu­
mieniu doniosłości kształcenia z a w o  
dowego w kierunku technicznym — 
postanowił powołać do życia wielkie 
techn iczn e zakłady naukowe w  Dę­
bicy.

Dębica leży w samem centrum 
C.O.P. Na terenie powiatu dębickie­
go zbudowano już dwa w ielki« kom­
pleksy fabryczne, a w najbliższym 
Czasie projektowana jest budowa 
jeszcze trzech fabryk.

W okolicznych powiatach także 
powstają coraz nowe fabryki, które 
będą potrzebowały bardzo wielu pra­
cowników z wykształceniem tedm i- 
cznem.

Inicjatywę budowy i uruchomie­
n ia technicznych zakładów nauko­
wych powziął samorząd pow iatowy 
na wniosek sta ro sty  p. Kazimierza 
Ringa.

Budowa przewidziana je s t w kilku 
etapach.

Już zakupiony został plac powierz­
chni dwa i pół hektara położony o- 
bok szosy Kraków — Lwów w pobli­
żu lotniska i lin ji kolejowej.

W  pierw szym  etap ie zbudowany 
ma być wydział m echaniczny, w na­
stępnych etapach wydział elektrycz­
ny i chemiczny oraz warsztaty samo 
ćhodowo-motocyklowe.

W ielka hala maszyn wraz ze ślu- 
sam ią, kuźnią i narzędziarnią jest 
już na ukończeniu.

Na pierwszy rocznik szkolny zgło­

siło się około 500 kandydatów, re­
krutujących się przeważnie ze wsi, 
z przeludnionych karłowatych gospo 
darstw chłopskich. Można było przy­
jąć tylko 200, gdyż charakter szkoły 
nie zezwala na przyjmowanie ucz­
niów bez ograniczenia.

Naukę rozpoczęto 5 września w 
budynku, wypożyczonym tymczasowo 
na ten cel od miasta i w rekordowem 
tempie wykończonym. Zarazem zor­
ganizowano bursę dla chłopców za­
miejscowych.

Wobec doniosłych zadań szkoły,

sąsiednie związki samorządowe win­
ny przyjść z pomocą młodzieży, zwła­
szcza małorolnej, która chce poświę 
cić się studjom technicznym.

Najlepszą form ą t e j  pom ocy było­
by przyznanie styp end jów . Powinny 
się znaleźć na ten cel fundusze — 
nawet w tak deficytowych budże­
tami — jak  budżety m iast i związ­
ków powiatowych w C.O.P.

Stypendja te bowiem są tylko po­
życzką, która oprocentuje się dosko­
nale, w postaci szerokiego rozwoju 
goeqwdarczego C.O.P. St. Z.

Z W ilna i W ileńszczyzny

W dniach od 28.9 do 1.10 1938 r. 
odbędzie się w W ilnie IX Zjazd F i­
zyków polskich.

Zjazdy takie, odbywające się co 
dwa lata, stanowią rewję prac wyko 
nanych w polskich pracowniach f i­
zycznych jak  również miejsce dysku 
sji zagadnień powstających w związ­
ku z nauczaniem fizyki w  szkołach 
średnich.

Zjazd obradować będzie w dwóch 
sekcjach: naukowej i dydaktycznej, 
pozatem będą wygłoszone odczyty o- 
gólne obejmujące najnowsze zagad-

Z Pom orza

nienia z dziedziny fizyki. Liczba re­
feratów w sekcji naukowej wyniesie 
116 i w sekcji dydaktycznej 30.

Zgłoszenia na zjazd przyjmuje1 
Komitet Organizacyjny IX Zjazdu 
Fizyków Polskich, Wihio, Nowo­
gródzka nr. 22. Po otrzymania zgło­
szenia Komitet Organizacyjny wy­
syła kartę uczestnictwa, uprawniają 
cą do 50 proc. zniżki kolejowej. O- 
płatę zjazdową w wysokości 5 zł. n a­
leży wpłacić na konto w PKO nr. 
704153, właściciel konta orof. dr. S 
Szczeniowski, Wilno.

N ow i c z ło n k o w ie  Izb y  R o ln ic z e j
m ian o w an i przez m in is tra  R o ln ictw a

P. m inister Rolnictwa mianował 
na okres bieżącego trzechlecia do 
Rady Pomorskiej Izby Rolniczej ni­
żej wyszczególnione osoby: pp. 1 ) 
senatora K. Siudowskiego z Przy­
datków, pow. brodnickiego, 2 ) J- J a ­
worowskiego z Augustowa, pow. 
brodnickiego, 3) A. Lewińskiego, z 
pow. brodnickiego, 4) sen. A. Sero- 
żyńskiego z Lekart, pow. lubawskie­
go, 5 ) dr. Fr. Koemera z Mlewca, 
pow. wąbrzeskiego, 6 ) M. Chłapow­
skiego z Subiejuch, pow. szubińskie­
go, 7) Cz. Graczyka z Żyrowic, pow. 
inowrocławskiego, 8 ) Wł. Adamczy­

ka z Rogówka, pow. toruńskiego, 9) 
St. Woziwodę z Gostkowa, pow. to­
ruńskiego, 10) Cz. Wojszą z Rubin­
kowa, pow. toruńskiego, 1 1 ) Br. Kop 
kę z Kiełpina, pow. tucholskiego, 12) 
R. Kosika z Gruty, pow. grudziądz­
kiego, 13) J . Pawłowskiego z Micha­
łek, pow. lipnowskiego, 14) A. Ko- 
eentową z Palczewa, pow. nieszaw- 
skiego, 15) Z. Pilichowską z Humli- 
na, pow. włocławskiego, 16) A. Mo­
drzejewskiego z Mi ech o wre, pow. 
włocławskiego, 17) W. Przybyłę z 
Stemowa, pow. chojnickiego i 18) 
inż. T. Jemielewskiego z Bydgoszczy

Ze Ś lą sk a

A w a n tu ra  o  s z ta n d a r
po m an ife s tac ji n a  rzecz Ś lą s k a  za  Olzą

W poniedziałkowej m an ifestacji 
na rzecz powrotu Ś ląska Zaolozań­
skiego do Polski, w Katowicach bra 
ła m. in. udział i grupa oddziału

na ze Zgody, którzy sztandar mu 
debrali. „

Syska je s t prezesem Z-ZjZ- w 1Л 
dzie i przed rozłamem dawnegoî 1 iprbtJU ш игш дп н "  - AA

Zjednoczenia Polskich Związków Zą na ZZZ i ZPZZ piastował godn 
wodowych ze Zgody z swoim sztan- sekretarza w tej organizacji, 
darem. i Po rozłamie grupa, tw om

Kiedy chorąży, Ignacy Ciupiałka Z.P.Z.Z. zabrała s z t a n d a r ,  
powrócił ze sztandarem do Zgody i go roóci sobie pretensje ZZZ.. 
szedł późnym wieczorem do preze- kowie ZZZ odebrali go (
sa Z.P.Z.Z. Walentego Czerwińskie­
go celem oddania mu sztandaru, zo 
stał zaczepiony i zatrzymany przez 
Franciszka Syskę i Pawła Rabsztaj

Z Łodzi

w «— j
proszczony sposób. Na skuteic^^
niesien ia Ciupałki 
się policja.

sprawą

HauczydeS ofiarą w ybuchu ЬопгШУ
w lo k a lu  Z. N. F .

Prowadzone przez łódzkie władze ; d e l szkoły powszechnej 53-letni
idopolicyjne dochodzenie w sprawie zef Łuczyński. v»niej

wybuchu bomby na klatce schodo-j Zdążał on najp raw dopo  o1 ^  
wej przy ul. Zachodniej 72, gdzie lokalu związku i akurat t r a x ^ 
m ieści się lokal Z.N.P., ustaliło na- j eksplozję m aterjału wybucn ^  
zwisko rozszarpanego wybuchem Dalsze dochodzenie trzy 
bomby mężczyzny. Je s t nim nauczyjest w tajem nicy.

Z K rakow a

Zakończenie obrad zjazdu Kolejowtów  polskich
Dziekoński (prezes), P- 
i M . B u d n i a k  ( w ic e p r e z e s i )  o

IV walny zjazd delegatów Zjedno­
czenia Kolejowców Polskich po roz­
patrzeniu wniosków komisji finanso 
wej, fftatutowej i wnioskowej zakoń­
czył swoje obrady w Krakowie.

Do zarządu głównego i komisji re­
w izyjnej zostali w ybran i: inż. Wł.

Sarkofag Szymanowskiego
n a  S kałce

W krypcie pod wezw. św. Michała na 
Skałce, w Grobach Zasłużonych, w y­
konany został w tych dniach, sta ra­
niem komitetu stołecznego uczczenia 
Karola Szymanowskiego, kamienny 
sarkofag, w którym umieszczono 
trumnę ze zwłokami sławnego kom­
pozytora.

Na sarkofagu, wykutym z piasko­
wca szydłowieckiego, położono napis 
z wypukłych liter mosiężnych.

Ja k  podróżuje prowincja
S ta re  p u d la  k o le jo w e  o b s łu g u ją  lo k a ln e  s z la k i

Zt Ulowa I Halap. Wwti.

N ie zw y k łe  podziękowanie 
dla poczty

za... nprze]m ość 
d la  in teresan tów

W prasie lwowskiej ukazało się 
ńiezwykłe ogłoszenie, które zamie­
szczamy poniżej:

DLA
P. ANDRZEJA PODOLSKIEGO 

Naczelnika Poczty 
Mieszkańcy Jabłonowa k. Kołomyi 

w yrażają uznanie Panu Podolskie- 
•fnu, naczelnikowi poczty, za uprzej­
me traktowanie stron, jakoteż w yra­
żają powtórne uznanie za istniejący 
Skrupulatny porządek w Urzędzie.—
„Reg" Podkaipacka w ytw órn ia  bryn 
dzy i serów . — D. Anczelowicz, w y ­
tw órn ia  kilimów. — H. Biłler, w y ­
tw órn ia  kilimów.

Jestto wypadek bez precedensu — 
fcby dziękowano naczelnikowi poczty 
za to, do czego jest zobowiązany.

Cóż to bowiem dziwnego, że per- powodów do narzekań. Той to luk- 
•*onel jest uprzejmy i w biurze pa- sus i wygoda. Trzeba pojeździć tro- 
îïu je  skrupulatny porządek. ; ehę kolejam i po prowincji — aby

Tak być powinno. przekonać się w jak ich warunkach
Takie ogłoszenie to prawdziwy  ̂podróżuje ogromna większość pa- 

znak czasów, w których odznacza się sażerów.
łudzi orderami za zwrócenie zn ale-1 I popłynęła opowieść (nie ubar- 
»onych nieniedzy, , pueoa żadnemi specjalnemi ataka-

Niedawno na jednej z podwar­
szawskich zelektryfikowanych lin ij 
kolejowych wydarzył się następują­
cy „wypadek“.

Piszemy „wypadek" w cudzysło­
wie — bo to nic groźnego — a 
wszystko skończyło się tylko na 
strachu.

Było to ta k : — jakaś pan iusia za­
gapiła się — a drzwi wagonu, za­
trzaskujące się automatycznie, ści­
snęły je j rękę.

Niedość mocno, aby uczynić 
krzywdę — ale dostatecznie siln ie 
•— aby wywołać głośne okrzyki prze 
strachu, lekki ataczok nerwowy itd.

Oczywiście później wydziwiano w 
całym przedziale na te elektryczne 
pociągi, do .których nigdy nie moż­
na zdążyć, które tak  dotkliwy w 
zimie spraw iły zawód pasażerom.

Jeden tylko pasażer nie brał u- 
działu w powszechnych utyskiwa­
niach — a  jak  się okazało, był to 
mieszkaniec Wołynia — gdzieś z 
pod Dubna, czy Zdołbunowa.

Wreszcie i on zabrał głos.
— Doprawdy, państwo nie m ają

Z Gdyni i W ybr^Źg
mi na władze kolejowe). świeczki zbytnio raził oczy pasaże-

— Oczywiście — mówił ów Woły- ra.
n iak — chcąc poznać warunki po- Dodajmy do tego podobnego typu
dróżowania po prowincji, nie moż- lokomotywy — prymitywne urządzę
na zaszyć się w wygodnem wnętrzu nia stacyj — a będziemy m ieli o-
pociągu pośpiesznego — ale trzeba braz naszych lokalnych lin ij kole-
jechać lokalną osobówką — albo jowych.
t. zw. pociągiem mieszanym, który Na tem tle dopiero uwydatnia się
W swym składzie ma zarówno wa- jak  w ielka różnica panuje między
gony osobowe, jak  i towarowe. warunkami podróżowania pod War-

W agoniki, o jak ich  już dawno za- azawą i... daleko od W arszawy,
pomnieli „pasażerowie wielkich szla Je s t niemożliwością nawet my-
ków“ — trzęsą niemiłosiernie. Od- śleć o zelektryfikowaniu wszystkich
dzielnie brzęczy każda szyba, każda lin ij kolejowych w Polsce — ale
ramka, każda klamka. Poduszki wa- możnaby pomyśleć o lepszym tabo-
gonów, t. zw. „miękkich“ — to ist- rze dla lokalnych lin ij prowincjo-
ne hodowle mikrobów. Kurz i pył nalnych. 
węglowy grubą powłoką pokrywa
plusz siedzeń i oparć. normalnego planu inwestycyj krajo  r A  z Czego on M

Umywalnie i ubikacje — to tylko wych — ale niech prow incja „po- wych? pospolitych & * * * ;
teorja. Praktycznie niech się lepiej czuje ‘ te inwestycje —  niech n ie  1 4  g a t u n k ó w
pasażer z niemi nie styka. grupują się one ciągle tylko wokół ■ wo<jnych.

W wagonach typu niemieckiego, dużych m iast. . . n, zWy tych r j*  ^fO'
posiadających drzwi do każdego Pasażer z Pipidówki ma takie sa-, wazniejsze . j e s io t r  ofjse.
przedziału, prowadzące wprost z me praw a do wygodnej jazdy pocią- : w ^ j e . ’ sieje,

rsk1 ’

członków zarządu głównego 2 
gów katowickiego, krako«9^ . ^
lwowskiego, r a d o m s k i e g o ,  toru
go, warszawskiego i w ik tis la^  ' ^

Na zjeździć uchwało no reso 
sprawie ustawy uposażeniom 
datku specjalnego, awansów, 
wania i ustalania pracownik0 
emerytur, domagając się „lo­
dzenia nowego statutu upo**2*  ̂
wego itp.

Z Częstochowy

Obrady Episkopatu
n a  J a sn e i Gór*e ^

W dn. 26 i' 27 b. m. P0*'
rze obradować będzie Epi® 1 
ski. . 25 oàr

Wobec tego, że w dn. 24 » 
będzie się w Częstochowie 
dzieży katolickiej z udzia j ' . ^ p b* 
150 tys. osób, wielu księży. ■eg^ ie 
przybywa do Częstochowy 
przed konferencją, b iorąc 
zlocie.

R yb y  polski«^®  
В аИ уки

Fauna polskiego Ва^ ^ С1\о11з^гУ11''
rak te r właściwy wodom \via'
Z uw agi na ro z m ie s z c z ę * 1 pra^ 
ściwości środowiska i
tyczne, d z ie l i  się  WCK̂  jrfałe ^
trzy  części : W ielk ie Mo > .
rze i zatokę Pucką. P rf  \vo<^
k i e  gatunki ryb, . gaW '
południowo-wschodniej c  pol^* "
ku, spotykam y w  atun^

Niech to będzie naw et w  ram ach 0gótem Bałtyk Н^У 65 ь
’ ” * x * ’-  * 36 należy ‘

zewnątrz - -  a nie z korytarza, przy giem, jak  mieszkaniec Żyrardowa,| 
lada obniżonej temperaturze nogi czy Skierniew ic w pasie 
kostnieją od zimnych prądów, wie- szawskim.

otry. 
sieje»

ж
jących z każdej szczeliny.

A już szczyt wszystkiego, to lam­
py gazowe — przy których czytanie 
jest niepodobieństwem. Ponadto 
każdy przedział zaopatrzony jest w 
latarn ię do świecy. Taką zwykłą la ­
tarn ię z zasłonką, przygotowaną wi 
docznie na wypadok, gdyby blask

Praw da?
Dlatego ów Wołyniak, m ając swo 

je  bóle i żale do kolei nie brał u- 
działu w utyskiwaniach na niewy­
gody w...najnowocześniejszych wa­
gonach kolejowych.

w. h.

wacze, rybki tobia®?]y€l j eifl#* 
makrele, w ilk i morskie, ^m akrele, w ilk i m°r* e.y :ą  w - ^  
Z ryb słodkowodny«* - ^ e ,
t a :  to n * . ,  * * £
cze, piskorze, ślizic, ^ ^ e .  ^
k i, miętusy, okonie л  
tunki te .^up iają
wodach P1 

■»oczu rybacy k h  .в*®

u»

?*■ l e 
*!a ;

j t r



Samochód musi być drożssy od motocykla
N ie zd ro w e  „sen sa c| e“  d e z o r je a tu ją  ry n e k

Samochód w Polsce je s t wciąż je- 
artykułem luksusowym. Luk- 

“s ten bynajmniej nie je s t powodo­
w y  samą cenę wozu, które ostat- 

utrzymują się na zupełnie znos­
ić  poziomie i zasadniczo przecięt- 
5' tani typ samochodu nie kosztuje 
Wiele więcej od pary dobrych koni 
Przyzwoitą bryczką i uprzężą, lecz 
hodowany jest nadmiernie wyso- 
emi kosztami utrzymania, na co 
rzeciętnie zarabiający obywatel nie 

sobie pozwolić. Te wysokie ko- 
У eksploatacji spowodowane sa 

^nem naszych dróg, brakiem ga-
* У i wysokiem opodatkowaniem 
mzyny.
Należy bardzo poważnie wątpić 

jednak obniżenie przeciętnej ce-
• samochodów jeszcze np. o jeden 
Цс zdoła znaczniej wzmóc tempo 
_oryzacji, o i le  je d n o cz e ś n i e  sz e-

in n y eh  w a runk ów  p oz o sta n ie  
zm ien ion y .

Ostatnio jesteśmy świadkami 
^nej akcji, polegającej na lanso- 
, lu szeregu wiadomości o „wyna- 

mających pozwolić na pro- 
CJÇ seryjną niezmiernie tanich 

pochodów.

4 -!vfÛ  w' adomości cena te- 
odzaju wozu miałaby nie prze­

cząc, kwoty 3.000 zł.!
m i ja ją c  już całą n ied o rz e cz n o ś ć  

ы ,л  к ' gdy i wedfug nich np. 
Ooo CJa wyn°sić.by miała rocznie 
><«■ Woz°w ' 00 b y n a jm n ie j  n ie  j e s t  

pozw a la ją cą  na p rz ep row a - 
tyiot ^узуМсоию n isk ie j  kalkulacji. 
Jjjj ( /1( nałeży, iż działają one fa- 

;Па tynek krajowy, odstrasza- 
SlaJ ewen*-ualnych nabywców 

CokuPu samochodów.
ciekąwaze, obserwujemy rów-

taZ iUWanf  przez Pewne dzienni- 
f tni ^  obniżenia cen samocho- 

«a nń ' i . • Vd yb V ce lla  ta  za leżny  
^rn v^}bUlV Weęi° k u p iectw a  lub 
{, {/„ ' tw o  i e s t  z o r je n to w a ć
гУсг у Ы а Т к° t0 potęgU]'e ch a o s  *wy^Qcznie do ham o- 
^  tem ^  m o to ryz a c ji .
lub samochód w Amery-
o wi0iünJCZe.c^ kosztuje stosunko-

lub d w ó ch  m a sz yn  do p isa n ia  o trz y ­
m a ć było m ożna d o b r y  sa m o ch ód  o- 
s o b ow y .

Tego rodzaju wiadomości są spe­
cjaln ie szkodliwe w okresie, gdy 
przedsiębiorstwa poważne podejmu­
ją  montaż samochodów z perspekty­
wą przejścia na somodzielną produk­
cję. Takie „przygotowywanie“ ryn­

ku jest niewątpliwie wymierzone 
przeciwko tym tak trudnym a tak 
potrzebnym z wielu względów pra­
com.

Obniżenie ceny samochodów na­
stąpić będzie mogło wówczas, gdy 
będzie... możliwe, t. zn. gdy pozwolą 
na to warunki produkcyjne i rynko­
we. S. M.

J u z z a w a r to  u m o w ę  z b io r o w ą  
z ro b o tn ikam i budow lanym i w Gdyni

W wyniku kilkutygodniowych per- 
traktacyj, prowadzonych przez Zwią­
zek Fabrykantów i Przemysłowców 
w Gdyni z organizacjami robotnicze- 
mi ustalono stawki płac dla przemy­
słu budowlanego w Gdyni i na Wy­
brzeżu na przyszły sezon budowlany 
t. j. na rok 1939. Tak wczesne ure­
gulowanie stawek płac na przyszły 
sezon budowlany ma duże znaczenie 
dla życia gospodarczego Gdyni i Wy­
brzeża, gdyż umożliwia dokładną kal 
kulację kosztów budowy oraz pozwa­
la na spokojną pracę w sezonie bez

niespodziewanych wahań w kosztach 
robocizny. Wpłynie to niewątpliwi', 
dodatnio na rozwój ruchu budowla­
nego.

Dla Gdyni—utrzymano bez zmiar 
stawki płac, ustalone w umowie zbi< 
rowej z r. ub. i wprowadzono jedy 
nie osobną stawkę dla szalera w w y­
sokości 1  zł. za godzinę pracy. Za o 
bopólną zgodą ustalono również, żt 
cieśla pray robotach szale rskich po­
bierać będzie stawkę szalera, t. j. 
1 zł. za godzinę pracy, a nie, jak  do 
tychezas stawkę cieśli.

N ow a ta r y fa  to w a r o w a  
dla komunikacji Rumunji z perłami Gdańsk-Gdynia

Z dniem 1 października r. b. wcho­
dzi w życie międzynarodowa taryfa 
na przewóz towarów między stacja­
mi rumuńskich kolei żelaznych i por­
tami morskiemi Gdynią i Gdańskiem.

Taryfa ukaże się w języku polskim 
i rumuńskim, z tłomaczeniem niemiec 
kiem.

Opłaty przewozowe podane są za 
100 kg. w groszach polskich. Równo­

cześnie z chwilą wejścia w życie po­
wyższej taryfy , traci moc obowiązują­
cą międzynarodowa taryfa związko­
wa na przewóz towarów pomiędzy 
stacjam i portowemi Gdynią i Gdań­
skiem z jednej strony, a  stacjam i ru­
muńskich kolei żelaznych z drugiej 
strony, wydana z ważnością od 1  lu­
tego 1934 r. wraz z wszystkiemi póż 
nlejszemi zmianami i uzupełnieniami.

Mocniejsza tendencja 
na giełdzie berlińskiej
BERLIN. Giełda berlińska od paru 

dni pozostaje pod wpływem wyda­
rzeń politycznych.

Po wybitnie mocnej tendencji, któ­
ra się ujawniła na zebraniu w dn. 2 1  
b m., na zebraniu z dnia 22 b. m. 
tendencja była znacznie spokojniej­
sza, jednakże ze znaczną przewagą 
zysków kursowych nad stratam i. Tyl 
ko nieliczne papiery wykazały pewne 
osłabienie kursów, traktowane zresz­
tą jako reakcja po wybitnej zwyżce 
z dnia poprzedniego.

Układ polsko-dofiski 
przedłużony

KOPENHAGA. Z dniem 1 września 
r. b. rozpoczął się nowy roczny okres 
kontyngentowy w wymianie towaro­
wej polsko-duńskiej. Dotychczasowy 
układ kontyngentowy automatycznie 
przedłużony został na dalszy okres. 
Przyznane Polsce kontyngenty eks­
portowe roczne dzielone są  na trzy 
okresy czteromiesięczne. Pierwszy o- 
kres trwać będzie od 1 b. m. do 31 
grudnia r. b.

Wznowienie rokowań 
handlowych z Turcją

W końcu bieżącego miesiąca m ają 
być wznowione rozmowy handlowe 
polsko-tureckie.

Tematem obrad będą sprawy rewi­
zji układu kontyngentowego z Tur­
cją, zawartego w lipcu 1937 r.

Ze strony polskiej rokowania pro­
wadzić będzie ambasador Polski w 
Angorze, min. Sokolnlcki.

O żyw iony n a s tr ó j
n a  w arszaw sk ie j 

g ie łdz ie  p ien iężnej
Wczorajsze zebranie warszawskiej 

giełdy pieniężnej odbyło się w na­
stroju ożywionym.

Uległy wybitnej zwyżce zarówno 
kursy akcyj, ja k  i papierów procen­
towych.

W dziale papierów dywidendowych 
najbardziej zwyżkowały akcje prze­
mysłu metalowego i Banku Polskie­
go. Na uwagę zasługuje silna zwyżka 
akcyj Zakładów żyrardowskich, któ­
rych kurs podniósł się z 67 na 62. 
Ze względu na małą podaż obroty ak 
cjami były ograniczone.

Na giełdzie papierów procento­
wych haussa objęła prawie wszyst­
kie pożyczki, zwłaszcza państwowo. 
Największych tranzakcyj dokonywa­
no 4*/г°/о pożyczką wewnętrzną. Nie­
które papiery procentowe zyskały na 
kursie blisko 10»/». W godzinach po­
zagiełdowych utrzymywała się w dal 
szyin ciągu tendencja mocna prawie 
dla wszystkich papierów.

Natomiast giełda walutowa odbyła 
się pod znakiem znacznego spadku кот 
sów dewiz, zwłaszcza na Pragę, Lon­
dyn i Paryż. Kurs w aluty czechosło­
wackiej obniżył się ostatnio o prze­
szło 4 punkty.

Nastrój obecny na giełdzie walo­
rów' świadczy o optymistycznych za­
patrywaniach naszych sfer giełdo­
wych na obecną sytuację polityczną.

G ie ł d a  p i a n l ą ż n a

Otwarcią Targów jęczmienia browarnego
W środę przed południem odbyło 

się na terenie międzynarodowych 
Targów Poznańskich otwarcie VII 
ogólnopolskich targów jączmienia 
browarnego i słodu piwowarskiego, 
połączonych z pokazem prób jęcz- 
mion browarnych, siewnych, słodu, 
chmielu itd.

Po otwarciu Targów uczestnicy 
przeszli do hali wystawowej, celem 
zwiedzenia pokazu, na którym wy­
stawiono około 94 próbki jęczmienia 
browarnego, reprezentujące 2900 
tonn gotowych do odstawienia i 
2100  tonn niegotowych do odstawie­
nia.

w Polsce. Przy ; Spieszcie ze zgłoszeniami na „Jesienny Pokaz Targowy"
ree“ v iesl tato0 w KatoutUadi

c ; ele niz 
^ V iaR° Stanu
^aczenh* ^ sadnirao nie wymaga 
!ffo M°zhw ości ch łonn e na- 

n i e s t e t y ,  bardzo o- 
zawsze p ow od ow a ć

S to isk a  n a  w y cz e rp a n iu

Tynku

W yw óz artyku łów  
zwierzęcych

w sie rp n iu  r . b.
Wywóz artykułów zwierzęcych w 

sierpniu r. b. wyniósł ogółem 9.32-4

]nic*onekie г to
Musiało P ew ną s to su nk ow ą‘Żyzną ,

''^kc.iiW0Z.°U ’. ? d y ż n ie  p ozw oli na-
щ У Ь  Wko na skalę amerr/-

n a w et iv lecz
N eczeń«t 1 ш  n iem ieck ą .
^ Т г о п я  ?  nasze jest biedne, 
^dnośei Irtórym zebrane
2ąk”P s a r / T 1̂  może nawet 
' V & 4  zna jdz ie s i  f
>!l°' *°Ые m,' ,t6}rz y  m o g l ib y  po- 
’гЩ) zwis,? w yda tek  тле-
k. zw4 z a n y  z p o s ia d a n iem

V ’"óżnego P!^VażnieJszych nabyw- 
,Schodzie ; , d o ch o d ó w  są 

> małe Br7 meryce średn ie a 
‘ 1 PrzemTi ęb'0rstwa han’ 
VkÜft8auto“ i m * '  Tah zwane‘4tkiern . f t  u na s  n i e s t e t y

s'§biorstWnmiJa.^ c . ocz.vwiście
ы a P°siadaia+Wlelki€’ które od % . uaj3 tego ro
*redni
К  J £ , ed s i?b io r ea  
4 o  Z ^ ZącV коп,

Od otwarcia tegorocznego „JE ­
SIENNEGO POKAZU TARGOWE­
GO“ — dzieli nas zaledwie niewiele 
dni. Stoiska są na wyczerpaniu; na­
leży więc przypomnieć, by firmy, 
które z różnych względów nie wybra­
ły jeszcze odpowiedniego stoiska, u- 
czyniły to jak  najszybciej.

„JESIENNY POKAZ TARGO­
WY“, który' za cel gospodarczo-spo­
łeczny ma wprowadzenie krajowej 
produkcji na teren śląski, działając

w interesie samych wytwórców, w 
akcji swej znajduje rozległe zrozu­
mienie sfer pramysłowych, które ro­
biąc tutaj tranzakcje, same po­
wodują coroczny rozrost organiza­
cyjny imprez gospodarczych.

Informacji udziela i zgłoszenia ! 
przyjm uje: Śląskie Towarzystwo' 
Wystaw i Propagandy Gospodarczej, 
Katowice, ul. Stalowa nr. 14, I p., 
tel. nr. 300-71.
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; Zasadn iCZn au ta  ° sob o-
’ . noV}oczesn a idzo P o trz ebn e- 

M. Jednak llb p rz ed s ięb io r -  
i j j a za sobą ^ Утап‘е którego
cie P o k r y ć koszta ni e 
te L W °becnym bu-
4 zbVstkip ~

'i(?byt Szybkr *y cz yn y  n ie  pozw o  

f c  iż »-

a ter>l sa m em  na  
cen .

Place budowlane w Za l e s i u  k. W a r s z a w y  
Dojazd koleją normalną, kolejką e lektryczną i drogą a s f a l ­
tową. Położone w zabudowanej części osiedla zelektry­

fikowanego.
Sprzedaż w Warszawie, Jerozolimska 55 m. 5 tel. 8-77-01.

W y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  le c z n ic z e
dr. fa rm a c ji K. W endy

°koł0 T t ^ bry, M otocyk l ko-Uy /i У S. ?}nłni у I
t 0 Pisanù, ,7 y c h ’ a c e n a  , cznych 
> 4 c a  2 ?  C h o d z i  do шЛ- ! w  1  ;

Stoisko dr. farm acji K. Wendy na 
Wystawie Szpitalnictwa urządzone 
zostało z wielką starannością i wy­
różnia się swym estetycznym wyglą­
dem. Zawiera ono cały arsenał cie­
kawych i niezbędnych środków lecz­
niczych. Z za szkieł i gablotek gu­
stownie ustawionych wyglądają spe­
cyfiki w najrozmaitszej postaci i o- 
pakowaniu. Na ścianach porozmiesz- 
czane są zdjęcia ilustrujące f ragmen 
ty Morszyna, którego wód i soli lecz­
niczych jest firm a K. Wendy gene­
ralnym przedstawicielem; właściwo­
ści tych wód, znane już dziś szero­
kiemu ogółowi, w zupełności zastę­
pują, a częściowo i przewyższają a- 
nalogiczne wody uzdrowisk zagrani-

«а
Zl p ó l- ■ w  związku z uczestnictwem firm y 

п ге h ezm y  ! K. Wende w W ystawie Szpitalnictwa 
^  nw to cyk ià  należy wspomnieć o tem, że celuje

ona w produkcji injekcyj podskór­
nych i domięśniowych mających dziś 
tak szerokie zastosowanie w szpital­
nictwie nie mówiąc już o lecznictwie 
prywatnem.

Są one produkowane pod kierun­
kiem jednego z najlepszych fachow­
ców i napełniane w szkła jenajsk ie 
gwarantujące ich nieograniczoną 
trwałość.

Z bardziej znanych i popularnych 
preparatów leczniczych zademonstro 
wanych na W ystawie przez łabora- 
torjum K. Wendy należy wymienić: 
Cresocalcin lek stosowany w schorze 
niach dróg oddechowych, Rhenmo- 
gen — przeciw reumatyczny, Ureo- 
gen — przeciwartretyczny, Kamico- 
na w schorzeniach wątroby i na złą 
przemianę m aterji, i Cassia Augu- 
stifo lia Judioa Wendy — roślinny 
lek przeczyszczający.

WALUTY I DEWIZT
Na wczorajszem zebraniu giełdy 

walutowo-dewizowej w Warszawie ten 
dencja dla dewiz była słabsza, przy 
obrotach małych. Notowano: Amster­
dam 287.40, Bruksela 89.88, Kopenha­
ga 114.40, Londyn 25.62, Montreal -— 
5.30, Nowy Jork 5.30.50, Nowy Jork 
kabel 5.31,75, Paryż 14.38, Praga — 
18.28, Sztokholm 132.20, Zurych — 
120,45. Bank Polski płacił za dolary 

, . , , . . amerykańskie 5.28.50, kanadyjskie —ton, co w porownamu do tegoż okre- 5 26Д  fłoreny holenderskie 286.40, 
su r. b. stanowi wzrost o 3.449 ton, j franki francuskie 14.32, szwajcarskie 
wywóz w lipcu r. b. wyniósł 7.460 t. 1 1 9 .95, belgi 89.63, funty angielskie 

Koni użytkowych wywieziono w ] 25.53, palestyńskie 24.70, guldeny
gdańskie 99.75, korony czeskie od 5 
do 20 koron 13.80, duńskie 113.85, nor 
weskie 128.05, szwedzkie 131.55, liry  
wioskie od 5 do 80 lirów 19.50, m ar­
ki fińskie 11, niemieckie srebrne 83.

AKCJE
Na rynku akcyjnym  tendencja wy­

bitnie zwyżkowa, obroty ograniczone1 
wobec szczupłego zaofiarowania. No­
towano: Bank Polski 123, imienne — 
122, Węgiel 34,25 — 34.75, Cukier 3 3  
— 38.50, Starachowice 42,26 — 43,/ 
Żyrardów 62 — 61.50 — 62, Ostro-' 
wiec 62, Lilpop 83,50 — 85.50, Ha-‘ 
berbusch 51.50, Norblin 94, Modrz©-.1 
jów 18.75 — 19.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych teoden- 

,c ja była wybitnie mocna, przy obro­
tach znacznie zwiększonych 4</*e/o wę 
wnętrzną. Notowano: 3«/0 inwestycyj­
na X em. 82.50 — 83.50 — 83.38, ee- 
r ja  I em. 91.50, П em. 83.50 — 84, 
serja II em. 92.50 — 94, 4°/o dołaro-f 
wa 41.75, 4 '/o0/e wewnętrzna 65, 4«/«' 
konsolidacyjna 66.50, 5% lconwersyj- 
na 68.25 — 68.75, 4Vi'V(i ziemskie —-
63.50 — 64, 50/0 W arszawy z 1933 r.
72.50 — 73.50, odcinki po 1000 zł. .— 
73.75, 50/0 Radomia 60, 6»/o obligacje 
Warszawy VI em. 74, 6°/o obligacje 
W arszawy 8 i 9 em. — 72, 8»/o po­
życzka szkolna 79, 8e/o przemysłu poi 
skiego funt. 92.

W obrotach pozagiełdowych Rudz­
ki 11.50 — 11.60, З0/0 renta ziemska 
odcinki po 1000 zł. — 50 — 51.50, od­
cinki po 500 zł. — 56 — 57.75, od­
cinki po 100 zł. — 72.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. — 83,38. 
Inwestycyjna II em. — 84. 
Dolarówka — 41,75.
Konsolidacyjna — 66,50.
Wewnętrzna — 65.
Iionwersyjna — 68,75.

sierpniu r. b. 467 sztuk, rzeźnych i 
bitych 250 sztuk. Eksport ja j  w sto­
sunku do sierpnia r. ub. wzrósł o 522 
skrzyń i wyniósł 5.798 skrzyń.

Wylosowane bony
Urząd Długów Państwa komuniku­

je, że w dniu 22 WTześnia 1938 r. wy­
losowane zostały do umorzenia Bony 
Funduszu Inwestycyjnego nr. nr. 3084 
4902 16781 18363 30498 34614 37436.

Lipiec w obrotsch 
giełd zbożowych

Obroty na wszystkich giełdach 
zbożowo - towarowych przyniosły w 
lipcu b. r. ogółem 25.797 tranzakcyj 
na 225.174 tonn, z czego żyto miało 
3.298 tranzakcyj na 48.987 tonn. 
pszenica 1.924 tranz. i 21.831 tonn. 
jęczmień 964 tranz. i 15.336 tonn. 
owies 577 tranz. i 5.693 tonn, mąka 
12.960 tranz. i 66.562 tonn oraz otre 
by 2.861 tranz. i 36.584 tonn.

Eis p o rt koni z Polski
do Włoch i A m eryki
W Polsce bawiła ostatnio włoska 

m isja rządowa dla zakupu koni dla | 
celów hodowlanych w osobach prof. 
dr. Bartoło Maymone, p. Nello Fot- 
ticehia i p. Vittorino de Simone.

Przedstawiciele rządu włoskiego 
zwiedzili państwową stadninę koni 
w Janowie Podlaskim oraz dokonali 
zakupu ogierów czystej krwi arab­
skiej, które zasilić m ają hodowle 
włoską.

Jednocześnie przybył do Polski 
szereg hodowców amerykańskich, 
celem dokonania zakupu w naszych 
stadninach koni czystej krwi arab­
skiej.

Przed zmianą prawa 
celnego

Ostatnio odbyło się w Warszawie 
posiedzenie komitetu traktatowego 
rady handlu zagranicznego, na któ- 
rem rozpatrywano wstępny projekt 
ustawy o zmianie rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
27 października 1933 r. o prawie 
cełnem.

Uzgodnioną opinję sfer gospodar­
czych reprezentowanych v,r radzie 
handlu zagranicznego w tej sprawie 
przedłożono następnie M inisterstwu 
Skarbu.

Pcgedanki itaokowe 
o i Wystawie Szpitalnictwa

Zarząd Pierwszej Polskiej Wy­
stawy Szpitalnictwa pray współ­
udziale najwybitniejszych specjaîi- 
stów zorganizował szereg pokazów 
naukowych oraz popularnych poga­
danek. Program ich jest następują­
cy :

P i ą t e k ,  dn. 23.9 b. r. godz.
12.45 i 18-ta

dr. Jan ina M isiewicz: „Jak obe­
cnie leczymy gruźlicę płuc“, ilustro­
wany przezroczami.

S o b o t a ,  dn. 24.9 b. r. godz.
12.45 i 18-ta

doc. dr. H. Gnoiński: „O przeta­
czaniu krw i".
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taki blady i ręce mu się trzęsły... tak | 
było zawsze, jeśli kto żartował sobie 
z jego nazwiska.

— A po urlopie oskarżonego, czy 
zauważyła w nim pani jaką  zmianę?

— Owszem, był bardzo podnieco­
ny i taki nieuważny... Czasem kole­
dzy mówili do niego a  on zupełnie 
nie słyszał. Zrobił się taki tajem ni­
czy i odbierał telefony...

— Dawniej nie dzwonił do niego 
nikt do b iura?

— Owszem, ale nie tak  często.
— Czy Spokojny sam odbierał te 

telefony ?
— Nie zawsze; telefon był na 

moim stoliku, więc ja  najczęściej...
— Były to telefony od kobiety?
— Tak...
— Czy był to zawsze ten sam 

głos?
— Zdaje mi się, że tak...
— Czy te telefony cieszyły oskar­

żonego, czy też może denerwowały

M ł B J ł H  И 1 Ы 0 1 Ю Т

r « n  K i t
dokładme przebieg owego stycznio­
wego wieczoru; rozpoznała na foto­
grafjach z całą pewnością Krystynę 
Brandi i niezupełnie pewnie Pawia 
Brandla. Poczem oświadczyła, te 
Krystynę Brandi widziała później 
kilkakrotnie wchodzącą do bramy 
domu przy ulicy Hożej 12A i że było 
to jeszcze przed Hpcem tegoż roku. 
Zeznanie to wywołało pewną sensa­
cję wśród publiczności tem więcej, 
że potwierdziła je  wezwana następ­
nie dozorczyni domu, w którym po­
pełniono zbrodnię. I ona zauważyła 
kilkakrotnie tę panią. Na pytanie 
jednak obrońcy przyznała, że w do­
mu tym, na tej samej klatce schodo­
wej mieszkał dentysta i bardzo moż­
liwe, że Krystyna Brandi była jego 
pacjentką. Dentysta ten wyprowa­
dził się w maju i potem rzeczywiście 
aż do lipca dozorczyni nie widywała 
więcej Krystyny Brandi. Zapytywa­
na przez adwokata o Michała Kółko, 
dozorczyni zeznała, że osobnik ten 
mieszkał rzeczywiście od szeregu 
miesięcy w suterynie, odnajmując 
kąt u praczki, której podobno nawet 
етлтт  płacił, musiał więc mieć 
skądś jak ieś pieniądze.

— Czy z klatki schodowej wiodą­
cej do miearicania Spokojnego było 
praejście do euteryn?

— Tak, było, ale tamtędy nikt nie

przechodził, chyba, że lokatorzy tych 
mieszkań, które nie miały kuchen­
nego wyjścia, schodzili do piwnic.

— Więc mieszkańcy suteryn nie 
przechodzili tamtędy, by wyjść do 
sieni i na ulicę?

— Mieli bliżej w y jśc ie  prosto na 
podwórze.

■— Czy spotkała pani kiedy jak ie ­
go mieszkańca euteryny, któryby 
wychodził owem wyjściem od fron­
tu?

— Nie widziałam.
Następnym świadkiem była uro­

cza panna Jadzia z kasztanowata 
bujną czuprynką i zadartym nos­
kiem. Prokurator Ostrołuk uśmiech­
nął się do niej zachęcająco a prze­
wodniczący zadał je j pytanie:

— Pani zna oskarżonego? Jest pa­
ni kolegą biurowym?

Panna Jadzia rzuciła oskarżonemu 
spłoszone spojrzenie.

— Tak, pracujemy w jednym wy­
dziale już od trzech lat.

— Co może pani powiedzieć o oha- 
rakterze oskarżonego?

— O, to bardzo łagodny i dobry 
człowiek... tylko nie znał się zupeł­
nie na żartach.

— Czy unosił się łatwo, irytował 
się?

— Rzadko, ale czasem rzeczywi­
ście gniewał się bardzo... robił się

— Tego nie wiem... ale niewątpli­
wie...

— Więc tego pan nie wie.
Mecenas Rubelek usiadł zadowo­

lony i rzucił spojrzenie w stronę pu­
bliczności, gdzie w jednej z pierw­
szych ławek umieścił już poprzednie 
Ełżbietkę. Panna Brunitica uśmiech­
nęła się blado. Wiedziała, że mece­
nas nie mógł je j wybaczyć dotąd ta ­
jemniczej wycieczki, o której celu 
nic nie chciała powiedzieć. Było jej 
przykro i w gruncie rzeczy przyzna­
wała sama przed sobą, że lojalność 
względem Brandla uczyniła ją  nielo­
jalną względem swego patrona, a co 
gorzej wobec prawa... Miała tylke 
jeszcze ciągle nadzieję, że profesor 
Brandi zjawi się na rozpraw] e, ale 
w nr'arę jak  posuwały się wskazów­
ki zegarka, zaczynała się niepokoić.

Tymczasem wezwano Apolonje 
Palczak i pulchna właścicielka skle­
piku, z którego telefonował Spokoj­
ny w ów dzień tragiczny, stanęła 
przed sądem. Z rozczarowaniem prze 
korała się Elżbietka, że odkrywczość 
je j nie o wiele zdystansowała poszu­
kiwania czynione przez policję. Oka-

to się, że i śledztwo oficjalne tra- 
f :ło na ślad owego tajemniczego te­
lefonu Pawła Brandla. Wypytywana 
p z<‘z przewodniczącego i prokurato­
ra. A polon ja  Paleeak opowiedziała

— Nie wiem... Myślę, że więcej 
były nieprzyjemne. Był taki blady, 
kiedy odbierał słuchawkę. I bardzo 
krótko rozmawiał: „Tak... dobrze...“ 
zupełnie nie jak  z kobietą.

Przewodniczący powstrzymał u- 
śmiech.

Zabrał głos prokurator.
— Więc po każdym takim  telefo­

nie, oskarżony wydawał się  zdener­
wowany.

— Tak, był jeszcze bardziej za­
myślony i tak i jak iś  dziwny...

— Proszę pani, czy oskarżony 
pozostawał z pan ią w dobrych sto­
sunkach ?

Panna Jadz ia  zarum ieniła eię
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Budowa Muzeum Przemysłu i Techniki
W związku z zatwierdzeniem przez 

władze miejskie planu regulacji tere­
nów wystawowych nad Wisłą — bu­
dowa gmachu Muzeum Techniki i 
Przemysłu, który jest objęty tym pla 
nem, wkracza po 21/2-letnim okresie 
oczekiwania w stadjum realizacji. 
F akt ten został przyjęty z w ielką ra 
dością przez wszystkie sfery zainte­
resowane w należytej organizacji tej 
placówki, tak  doniosłej dla życia kul­
turalnego i naukowego naszego kraju.

W związku z tą  budową wyłania 
się możliwość zarezerwowania w przy 
srfym gmachu Muzeom w dodatko­
we skrzydle, miejsca dla instytucyj

o charakterze specjalnym. Obecnie, 
gdy szczegółowe plany gmachu są 
jeszcze w opracowaniu, będzie możli-

" i  a a ? . * «  ä m « *  r , , « *  ,* » .0  s . *

Rad|o
w każdym  sam ochodzie

W roku ubiegłym wszystkie ame­
rykańskie fabryki samochodów w y

la ty  tych placówek, np. co do urzą 
dzenia laboratorjów, sal pokazowych, 
warsztatów itp.

Dyrekcja Muzeum Techniki i Prze­
mysłu zwraca się tą  drogą do insty­
tucyj, które są zainteresowane temi 
sprawami, a  pozatem instytucyj, pra 
gnących zorganizować warsztaty dla
wynalazców itp., o jaknajrychlejsze | dziesiat takich rad io -tak4Ówpk‘‘ skomunikowanie się i sformułowanie *  „rau jo  taKsoweK .
swoich dezyderatów.

miljonów wozów. Z tej liczby, aż 
2.250.000 samochodów posiadało 
wbudowane radioodbiorniki.

Moda „radjo - samochodów“ obej­
muje sto<pniowo cały świat.

W Warszawie kursuje już kilka-

T e a tr  W ie lk i u  ps*ogu s e zo n u
B a r b a r a  K ostrzew ska w „Verbum Nobile“

Jak  już donosiliśmy, otwarcie sezo­
nu w Teatrze Wielkim nastąpi 1 paź­
dziernika, zaś na program inaugura­
cyjnego wieczoru złożą się dwa wido 
w iska muzyczne wysokiej klasy, m ia­
nowicie „Verbum Nobile“ Moniuszki i 
„Harnasie“ Szymanowskiego.

Godzi się zauważyć, że nowa dy­
rekcja Teatru Wielkiego, dokonywu- 
jąc zestawienia programu wieczoru
otwarcia, miała na celu nietylko zło- 

1 żenie hołdu największym dwu kompo 
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dysponowania repertuarem, skłaniał 
zwykle kierownictwo do rozpoczyna­
nia sezonu odgrzebywaniem starych 
widowisk w zleżałej interpretacji.

Stąd dwie nowości, całkowicie od 
podstaw, oryginalnie przez Teatr 
Wielki ujęte. Bo i „Verbum Nobile“, 
choć już mające swoją tradycję sce­
niczną, będzie właściwie premjerą z 
punktu widzenia nowego opracowania 
scenicznego i nowej obsady wykonaw 
czej.

Reżyserja, idąc po linji nowych in-

PIĄTEK, 23 września.
6.15 „Kiedy raiane wstają zorze'. 6.20 

Muzyka z  płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Koncert poran­
ny. 8.00 Audycja dla szkół. 8.10 Ga<toie- 
nie miliona — transmisja z  gmachu Dy­
rekcji Lorterjd Państwowej. 11.00 Audy­
cja dla szkół. 11.25 Płyty. 11.57 SyCfnal 
czasu. 12.03 Audycja południowa. 15.15 
Audytoja dla dzieci. 15.30 Rozmowa z 

I chorymi iks. к  apel am a Michała Rękasa, 
j 15.45 WiadOoności gospodarcze. 16.00 
! Koncert rozrywkowy. 16 40 Pogadanka 

Konkursowa Polskiego Radja. 16.45 Ho- 
rodyszcze nad jeziorem Świętem — wy­
głosi Kazimiera Muszałówna. 17.00 Mu- 
ryka tameczna. 18.00 Ma^eyna rotacyjna 
— wygł. Alfons Zajączkowski (z Poz­
nania ). 18.10 Koncert z Katowic. 18.45 
Kronika literacka. 19.00 Pieśoi i arje w 
wyk. Ludmiły Szretterówmy. 19.20 Po­
gadanka aktualna. 19.30 Koncert roz­
rywkowy. 20.45 Dziennik wieczorny.

Ш а д а ...  т г с ш е к
Piaîgrzyîsika üïzonycîi 

do stsnu Tł k .:s
Wojnę na śmierć i życie wyto-

ezyły czarne mrówki meksykańskie Р°йас1апка aktuaŁia. 21.00 Audy-
, , n, , , c;a dla wsi. 21.10 „Kaleidoskop Iz Poz-czerwonym mrowtkom Stanów Zjed- naTlia). 2150 Wkdorao^  £por£ w‘ . 22j00

noczonych. Terenem te j niezwykłej Koncert symfoniczny. 22.55 Pnzegłąd 
Wojny zoologicznej je s t przedewszy- prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości dzien-
stkiem stan  Texas. Czarne mrówki "?ka wit “ or505?' KomuIlikalgiczsny, rogadanlia w jęz. angielskim.

PIĄTEK, 23 września.
15.15 Pogadanka Stanisława Sumiń 

ekiego dla dzieci.
16.45 Feljeton Kazimiery Musza- 

łówny.
19.30 Koncert rozrywkowy.
22.00 Koncert symfoniczny z u- 

działem Angeliki Morales.
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W starożytnej Helladzie istniał zwy 
czaj, że w czasie przypadających co 
cztery lata  olimpjad — zawieszano 
wszelkie spory lub wojny. Narody sta 
wały do bezkrwawej walki — walki 
piękna, siły i woli. Jak ie j potęgi i zna 
czenia nabierają wobec tych dawnych 
zapasów plemion greckich — dzisiej­
sze „Święta narodów“, gdy do najszla­
chetniejszej rywalizacji staje ponad 
50 narodów wszelkich ras, zapomina­
jąc na chwilę o dzielących je zatar­
gach i gromadzących się niekiedy 
chmurach wojennych.

Igrzyska olimpijskie nowej ery! 
Brzmi to imponująco. A więc prze­
rzucono most poprzez tysiąclecia, 
most idei zbratania ludów w bezkrwa 
wych zawodach, przesyconych szla­
chetnym patrjotyzmem.

Słyszeliśmy wszyscy o rozmachu i 
gigantycznym zakroju XI Olimpiady 
w Berlinie: Jakżeż pięknie nawiązano 
tam łączność z tradycją „pra-Olim- 
piad“, zapalając znicz olimpijski o- 
gniem z Olimpu. Płonące pochodnie 
połączyły ruiny Akropolisu ze stadjo- 
nem igrzysk berlińskich.

Ostatnia Olimpiada przyniosła jesz­
cze inną nowość, będącą już wyłącznie 
znakiem XX wieku. Oto utrwalono 
na taśmie niezliczoną ilość epizodów 
z tych walk młodości i siły. Powstał

tencyj kierownictwa Teatru Wielkie­
go, położyła wyraźne akcenty nietyl­
ko na komedjowej osiowie utworu, 
ale dostosowała ogniwą akcji do zało 
żeń dowcipu muzycznego Moniuszki, j

m eksykańskie ^ e k r „ c z , l r  g ra n ic , 
całkowicie symfonji zespołowej, z któ- 1 zaatakowały m iowki czerwone, 
rej każdy szczegół, najmniejszy epi- [ Do stanu Texas odbywa się obec- 
zod, drobiazg ma swoją wymowę ar- i n ie prawdziwa pielgrzym ka uczo-
tystyczną. j ny C]̂  z ca j eg0  św ia ta , którzy p ragn ą

W partji Zuzi wystąpi Barbara Ko- i  -  .  .
strzewska, Serwacym będzie Po reda, 1 PrzvJ rzec się te j wojnie, 
charakterystyczny typ szlagona wy- | Przez pew ien czas, na skutek k il- 
kona w postaci Marcina — Kowalski, ku krw aw ych  bitew , w ydaw ało się,
Bartłomieja zagra Znicz, a  Płoński że m rówki czerwone u stąp ią  w ięk- 
partję Stanisława. , . , . , , , ,

Jednem słowem, z gruntu nowy ze- , sz^m sieb ie imowkoim m eksykan- 
spół i nowa forma artystyczno-muzy- j skim , tym czasem  jednajk na pomoc 
czna- 1 c iągn ą  w ie lk ie  arm je m rówek czer-
tr^ a otw£r“ a sezonu w Tea- wonvch ze w szystk ich  Stron A m ery- 17.00 Pogadanka aktualna. 17.10 Płyty,
trze Wielkim wzbudziła szerokie zam k } '  stanów  Utah In I8-°° ^ т к а  lekka i taneczna. 22 00teresowame. świadczą o tem ciągle zwłaszcza ze Stanow_ U tah, In ^  w k(j!ejce.. _  {e4 stanieła-
zapytama o bilety, zwłaszcza ze stro- : diana, Oregon, jak  również i z Ka- w Ku&zelewskiej - Rayskiei. 22.15 Mu-
ny wycieczek, które z okazji zbliża- i nady. Mrówki te przebywają niekie zyka lekka i taneczna.

1 Й  « f  « lo é e i  licz»oe kilka tysięcy KRÓTKOFALÓWKI
skiego i napawać się nieśmiertelną kilometrow, aby przyjec „swoim

972 pomocą i zgnieść najeźdźcę. wienie .programu następnego tygodnia.
Według zdania zoologów, mrówki 0.20 Pieśni Felicjana S»opsi<iego w wyk.

Stanów  Zjednoczonych odniosą 0- Marji Czekotowsikiej. 0.50 Wynalazca
4tatpp7TiP TWTciortwn i 7trnintn lampy naftowej — Ignacy Lukasiewiczstateczne zwycięstwo l Zgniotą czai _  wygł Władysław Gacki. 1.00 „Gra
ne mrówki meksykańskie. ' ■

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Pa­

rę mformacyj. 14.05 Program na jutro. 
14.10 Koncert solistów. 15.00 Wiadomo­
ści siportowe. 15.05 Muzyka salonowa.

muzyką Moniuszki.
z 24.00 Zapowiedź stacji i dziennik w 

języku po tek im i angielskim. 0.15 Omó-

I stąd unikat w swoim rodzaju, film 
olimpijski, który wychodzi poza ra ­
my reportażu, film tętniący życiem, 
życie to budzi się w ożywających po­
sągach greckich, w kończącym swój 
rzut dyskobolu, któremu Miron kazał 
przez tysiąclecia trwać w  zastygłym 
rozmachu, życie to bije od promienie 
jącej setki kilometrów sztafety o- 
gniem olimpijskim. Porwani jesteśmy 
w wir tego życia — widząc płonące 
twarze zawodników przed ich decydu- 
jącemi skokami, biegami lub rzutami, 
niewiarogodne tempo „stumetrówek“ 
murzynów. Porywa nas w alka Polki 
z Niemką o wawrzyn najlepszej dys- 
kobolki świata. Niezapomniany jest 
widok słabnących uczestników ogrom 
nego „Maratonu", których twarze do 
ostatniej jednak chwili w yrażają wo­
lę zwycięstwa. Wola zwycięstwa bije 
od 51 ekip olimpijskich i od tysięcz­
nych rzesz różnojęzycznych na trybu 
nach, na których wypadki na stadjo- 
nie kładą swój ślad jak  na kliszy fo­
tograficznej. I po skończonym obrazie 
—uprzytamniamy sobie dopiero, że z 
tym tłumem stanowiliśmy całość przez 
dwie godziny, spostrzegamy wtedy, że 
nie jesteśmy w Berlinie, lecz w sali 
kina „ROMA“, którego ekran oder­
wał nas od rzeczywistości. 905

Stulecia kolei żelaznej 
Berlin— Poczdam

D aw niej 3 godziny— 
dziś 20  m iont

Wczoraj rozpoczęły się w Berlinie 
uroczystości z okazji stulecia uru­
chomienia pierwszej lin ji kolejowej 
na terenie Prus. Była to lin ja, pro­
wadząca z Berlina do Poczdamu.

Rano, w Lustgartenie zebrał się 
barwny tłum w kostjurnach history­
cznych, który staroświeckiemi powo­
zami odjechał na Dworzec Poczdam- ,

kapela, gra od ucha". 2.00 Muzyczka 
wesoła w wykonaniu zeepołu na organ­
kach (z przyśpiewkami). 2.50 Program 
na jutro.

SOBOTA, 24 września.
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20 

Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dzi«in ik poranny. 7.15 Muzyka ■poran­
na. 8.00 Audycja dla вгк<Я. 11.00 Audy­
cja dla szkół. 11.25 Płyty. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa. 15.15 
Teatr Wyobraźni dla dzieci. 15.45 Wia­
domości gospodarcze. 16.00 Koncert roz­
rywkowy. 16.45 Groteskowe o%yczaije — 
wygł. Kazimierz Pluciński. 17.00 M:azy- 
ka taneczna. 18.10 Koncert. 18.45 Rec. 
ргогу. 19.00 Koncert. 19.20 Pogadanka 
aktualna. 19.30 Koncert rozrywkowy. 
20.00 Audycja dla Polaków zagranicą. 
20.45 Dzienmk wieczorny. 20.55 Poga-

. . . danlka aktualna. 21.00 Audycja dla wsi.
Skl. Tam oczekiwał historyczny po- I 21.10 Dalszy ciąg koncertu roizrywkowe- 
ciąg, pierwszy, jak i kursował na tej ! Й°- 21.50 Wiadomości sportowe. 22.00 
lin ji, by w ciągu trzygodzinnej ja- I _niesj>odeianek. 23.00 Ostabme

, . , ,  , , wiadomości dziennika wieczornego,zdy przewiezc uczestników uroczy-1
stości do Poczdamu.

Inni uczestnicy uroczystości wsie­
dli w Berlinie do nowoczesnego po­
ciągu i w ciągu 20 minut znaleźli się 
w Poczdamie, jeszcze przed przyby­
ciem historycznego „samowarka“.

SOBOTA, 24 #rześnia.
15.15 Słuchowisko dla dzieci.
18.10 Dawna muzyka.
19.00 Recital śpiewaczy Tatiany 

Nolier-Mazur.kiewiczCTWej.
20.00 Aud. dla Polaków z Zagranicy
22.00 Godzina niespodzianek.’
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(msk.) Nie można powiedzieć, że 
audycje, transmitowane przez P. R. z 
Berlina, należą do najlepszych, zwykle 
bowiem dają nam miernotę muzycz­
ną, mniej lub więcej starannie wyko­
naną. Ostatni koncert, który speaker 
określił, jako „symfoniczną muzykę 
rozrywkową“ ( ? ), wypadł zgoła nie 
nadzwyczajnie. „Wielka orkiestra nie­
mieckiej stacji krótkofalowej“, pod dy 
rekcją Eugenjusza Sonntaga wykona­
ła sześć nieznanych utworów niezna­
nych również autorów. Wobec wyraź­
nych objawów degeneracji, jak iej ule­
gła muzyka niemiecka w XX wieku, a 
zwłaszcza po wojnie, z szczegółnem 
zaciekawieniem słuchało się tej audy­
cji, licząc, że może usłyszy się coś 
rzeczywiście wartościowego. Słucha­
czy spotkał na całej lin ji zawód, bo 
żaden z wykonanych utworów, poza 
solidną naogół fakturą, nie wykazał 
wybitniejszego talentu kompozytor­
skiego. Najlepsze stosunkowo były 
„Wstęp uroczysty“ Ludwika Liihr- 
manna i „Mała serenada na orkiestrę 
smyczkową" Ryszarda Trunka. Pierw 
szy trącił wprawdzie mocno „Don 
Juanem“ Straussa, ale zwarty w so­
bie i jasny w pomyśle, pozostawił wra 
żenie dodatnie, Serenada zaś odzna­
cza się zręcznem opracowaniem, dowo 
dzącem, że autor ma bardzo rozwi­
nięty zmysł polifoniczny, co zawsze za 
plus uważać należy. Natomiast ani 
„Partita“ Wilhelma Jergera, nieźle 
nawet archaizowana, ale długa i sła­
ba w inwencji, ani banalna i sztucz­
nie robionym humorem zaprawiona 
.Burleska-“ Ernesta Riegego, ani 

la a n tg c a n y "  G. А. ЗсЫаш-

ma, raczej barokowy i wynaturzony 
jakiś, niż szczerze romantyczny, ani 
wreszcie na ciągłych progresjach o- 
parte „Perpetuum mobile“ Maksa 
Schönherra nie w ykraczają poza mier 
ną przeciętność. W sumie wypadło to 
mizernie.

Przed mikrofonem raszyńskim prze­
sunął się w kilku ostatnich dniach 
cały szereg naszych śpiewaczek, któ­
rym należy się choćby krótka wzmian 
ka. Pieśni Moniuszki, Wertheima, Za­
rzyckiego i Pankiewicza z właściwym 
sobie smakiem i wdziękiem śpiewała 
p. Jadw iga Radwan-Młynarska, a  re­
cital, złożony z utworów Ravela, Res- 
pighiego i Geni Sadero'a dała wybor­
na zawsze p. Aniela Szlemińska. O- 
gromne postępy zrobiła w swej sztu­
ce p. Luba Lewicka, która w staran­
nie, jak  zawsze, przygotowanym kon­
cercie Orkiestry Rozgłośni Wileńskiej 
pod dyr. p. Wł. Szczepańskiego, od­
śpiewała szereg koloraturowych ary j 
operowych. Słuchając śpiewu p. Le­
wickiej, ulegamy nietylko urokowi jej 
pięknego i czystego głosu oraz wybit­
nym walorom je j sztuki śpiewaczej, 
lecz przedewszystkiem sile sugestyw­
nej je j muzykalności i inteligencji, z 
jak ą  właśnie te koloraturowe arje, z 
natury banalne raczej, zaśpiewała, da 
jąc dowód swego prawdziwego a rty ­
zmu. Że p. Adełina Korytko-Czapska 
jest śpiewaczką wysokiej miary, w ia­
domo oddawna. Ostatni je j radjowy 
recital, na który złożyły się świetnie 
wybrane pieśni Brahmsa i Józefa Mar- 
xa, dowiódł, że i w śpiewaniu pieśni 
artystka ta  jest niemniejszą, niż na 
aeeote attyaUrą, Szkoda, ào »bfrv

dne ustawienie mikrofonu nie pozwo­
liło na pełny dźwięk fortepianu, przy 
którym siedziała świetna już akom- 
panjatorka, p. Jadw iga Szamotulska.

Skoro mowa o śpiewie, niepodobna 
pominąć bardzo ciekawej audycji pie­
śni murzyńskich, t. zw. „Negro Spi­
ritua ls“, które w słuchowisku „Czar­
ny Ekspress“ bardzo ładnie wykonał 
p. Czesław Sager-Czaja, ja k  wiado­
mo, Polak ze Stanów Zjednoczonych.

P. R. zaczęło powierzać batutę na 
niedzielnych porankach symfonicz­
nych młodym naszym dyrygentom, co 
jedynie z szczerem uznaniem podkre­
ślić należy. Słyszeliśmy więc p. Zofję 
Godlewską, która doskonale poprowa­
dziła jeden z koncertów, nadanych z 
W ystawy Radjowej, a  w ubiegłą nie­
dzielę p. Bolesław Lewandowski wy­
konał uwerturę do opery „Rienzi"
Wagnera (ach! jak  to już myszką 
trąci, to słabe naśladowanie Webe­
ra !)  i „Symfonję Patetyczną“ Czaj­
kowskiego. Nowy ten występ młode­
go kapelmistrza potwierdził to, co­
śmy na tem miejscu już o nim na 
wiosnę pisali: mamy tu do czynienia 
z jednostką rzetelnie do pracy się za­
bierającą i niewątpliwie obiecującą, 
wiele. Nie pomniejsza dodatniej opi­
nji o p. Lewandowskim, że nie wszy­
stko w pięknem dziele Czajkowskie­
go wypadło tak, jakby tego sobie ży­
czyć należało (np. „incalzanda“ w o- 
statniej części, bardzo w istocie tru­
dne zresztą). Czy nie lepiej wykonać 
doskonale łatwiejszy utwór, niż w y­
męczyć tant bien que mal rzecz ry ­
zykowną? Możeby nad tem pomyślał 
dyrektor1 m u z y c z n y  Potektego | fia^ 0atćskfe6P i  -

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.05 Pa­

rę rrrformacyj. 14.10 Program na jutro! 
14.15 Płyty. Й.ОО Wiadomości sportowe 
15 05 Mrjzyka salonowa. 17.00 Pogawęd­
ka gospodarska. 17.15 Koncert. 18.05 Mu 
zyka leädka i taneczna. W przerwie — 
Życie kulturalne stolicy. 22ХЮ Z twór­
czości Mussogrskiego (pły.ty). 23.00 Mn*z> 
ka lekka i tameczna.

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź ei!a.cjd i dziennik w 

jęz. po&kim ii angielskim. 0.15 Omówie­
nie programu na tydzień przyszły (w 
języku polskim). 0_2Ó Koncert rozryw­
kowy. 0.50 Pogadanka w języku angiel­
skim w oprać. Józefa Staikowskiego. 
1.00 „Na żołnierską nutę" — pieśni w 
wyk. Stanisława Parii. Akomp. Stani­
sław Gawdziński. 1.30 Polacy w WeeiWa 
tji — audycja słowmo - muzyczna. 2.00 
Polskie tańce poldkich kompozytorów 
(płyty). 2.50 Program na jutro.

NIEDZIELNE POPOŁUDNI0WKI
W niedzielę, o godz. 4-ej popołudniu 

Teatr Narodowy gra świetną komedję 
„Zielony frak“, z Gellówną, żeliską, 
Leszczyńskim i Stanisławskim, zaś 
Teatr Nowy o godz. 4-ej popoł. daje 
świeżo wystawione „Bratnie dusze“ 
w prem jerowej obsadzie. Teatr Letni 
daje w niedzielę, o godz. 4-ej popoł. 
przezabawnego „Jeaita“ z St. Wysoc­
ką i Junoszą-Stępowskim na czele.

WIELKI SUKCKS „JUAVA”
Doskonała komedja Bus Feketego 

„Jean“ podbiła Warszawę, o czem 
świadczy zarówno przepełnienie wido­
wni na dotychczasowych przedstawię 
niach, jak  i entuzi < :tyczne przyjęcie 
głównych wykonaw?Sw: Junossy-Stę- 
powskiego, St. WyKocktej-SaklickieJ,



Str. 10 „DZIENNIK NARODOWY“

Poświecenie Sztandaru 
Zur. Inwalidów

w Piotrkowie
Dnia 25 w niedzielą odbędzie 

się uroczystość poświęcenia 
sztandaru Związku Inwalidów 
w Piotrkowie pod prorektorem 
Wojewody Łódzkiego Józew- 
skiego, dowódcy Korpusu gen. 
Thomme’go i J. E. Ks. biskupa 
Jasińskiego. O godzinie 10 od­
prawione zostanie u Fary U ' O -  

czyste nabożeństwo, poczym 
złożenie wieńca na płycie ku 
czci Nieznanego Żołnierza i 
wbijanie gwoździ na placu Ko­
ściuszki. W razie niepogody 
ceremonia ta przeniesiona zo­
stanie do sali im. Kilińskiego, 
gdzie następnie odbędzie się 
zebranie towarzyskie z udzia­
łem przedstawicieli władz spo­
łeczeństwa i zaproszonych goś 
ci.

Małe zainteresowanie 
wyborami w  piotrkowskim

W powiecie piotrkowskim na 
razie nie w idać większego za­
interesowania wyborami. Ze 
strony opozycji lewicowej sły­
chać głosy, że niezależnie od 
stanowiska, jakie zajmą władze 
kierownicze partii, poszczegól­
ni zwolennicy i sym patycy tych 
ugrupowań politycznych swój 
osobisty stosunek do wyborów 
uzależniają od osób, które figu­
rować będą na listach kandy 
datów na posłów.

Nowi rzemieślnicy
w Piotrkowie

Przed komisją egzaminacyną 
w Piotrkowie zdali egzamin 
zawodowy z wynikiem bardzo 
dobrym dwaj nowi rzemieślni­
cy, mianowicie p. p. Kazimierz 
Sawicki i W ładysław W acho­
wicz z branży szewców.

Czytajcie Dziennik Naród.

Epidemia tyfusu 
wygasa

Nasilenie tyfusu br/us/nego 
(duru) zmniejsva się nadal. O- 
slatn o włacke sanitarne notują 
już tylko sporadyczne w yp ad ­
ki zachorowania. Epidemia któ­
ra trwała z^órą miesiąc, dzięki 
rozpoczętej w odpowiednim 
czasie ak j zapobiegawczej, pu 
ciągnęła za sobą nieliczne w y­
padki śmiertelne, w szczegół 
noś:-! wśród dzieci.

Ogłoszenie
Urzędu W ojew ódzkiego Łódz­
kiego Nr. ОС. II. 23/58  z dnia 
19  w rześn ia 19 3 8  r. o w sz cz ę ­
ciu postępowania lik w id acyjn e­
go odnośnie mienia opuszczo­
nego

Na podstawie art. 9 ustawy 
z dnia 2 VII 1937 r. o likw ida­
cji mienia opuszczonego (Dz. 
U. R. P. Nr. 52,. poz. 405) U- 
rząd Wojewódzki Łódzki po­
daje do publicznej wiadomości 
źe Sąd Okręgowy w Piotrko­
wie postanowieniem z dnia 29 
VII 1938 r. Nr. Co. 400/38 
wszczął postępowanie l ikw ida­
cyjne odnośnie opuszczonego 
mienia, zozostałego po zmarłym 
Janie Nabiałczyku, składające­
go się z wierzytelności hipote­
cznych w kwocie 53 rubli 26 
kop. i 85 rubli zabezpieczonych 
pod Nr. 31 działu IV wykazu 
hipotecznego nieruchomości, po 
łożonej w Piotrkowie, o/naczo 
nej Nr. hip. 17.

Urząd Wojewódzki wzywa 
osoby rozczące sobie prawa do 
wspomnianego mienia opuszczo 
nego oraz wierzycieli, by zgło­
sili swe roszczenia należycie u- 
zasadnione do Sądu Okręgo­
wego w Piotrkowie w terminie 
6 miesięcznym od daty ogło­
szenia w Dzienniku Wojewódz 
kim, które równocześnie zarzą­
dza się.

Za Wojewodę: 
A. TYMIANIECKI 

Naczelnik Wydziału

Odznaczeni pioîrkowianie
Za pracę na niwie społecz 

nej odznaczeni zostali srebrny­
mi krzyżami zasługi: dyr. A r­
chiwum Państwowego Św iąt­
kowski i Władysław Michalski 
z Ub. Społecznej w Piotrkowie, 
brązowym krzyżem zasługi se- 
kreta :z  Zw. b. Och. A. P. Ta­
deusz Barczewski.

Dancing L.Q.P.P.
Z okazji XV-lecia L.O.P.P. 

w dniu 24 bm. o god inie 21-ej 
odbędzie się dancing w salach 
restauracji „Europa”. Ze wzglę­
du na to, że dancingi L.O.P.P. 
cieszą się swoją wyrobioną opi­
nią sala restauracji „Europa” 
wypełni się po brzegi. Wcześ­
niejsze zamawianie stolików 
wskazane.

Morderca poszukiwał 
samego siebie

W toku dalszego dochodze­
nia przeciwko cynicznemu zbro­
dniarzowi, Władysławowi Pa­
sternakowi, który przed kilku­
nastu dniami w lesie uszczyń- 
skim pod Piotrkowem zamor­
dował 26 letniego Zygmunta 
Jaskólskiego — po dokonanym 
morderstwie przybył do Piotr­
kowa. Tutaj zawarł szereg zna­
jomości i podawał się za w y ­
wiadowcę policji, który został 
specjalnie delegowany do Piotr­
kowa celem ścigania zabójcy 
ś. p. Jaskólskiego.

Zbrodniarz przebywa nadal 
w więzieniu piotrkowskim i za­
chowuje się spokojnie, wiedząc 
o tym, że grozi mu kara śmier­
ci. Z tempa dochodzenia i ś le ­
dztwa wnioskować należy, że 
proces Pasternaka przed Są- 
dam Okręgowym w Piotrko­
wie odbędzie w najbliższym 
czzsie.

Popierajcie L .O .P .P

D Z IE N N IK  R A D IO W Y
Je szcze  dwa zradiofonizow ane  

szpitale

Radio przynosi wielki poży­
tek chorym. W wielu szpitalach 
zainstalowano radio z fundu­
szów państwowych, samorządó 
wych, daru społeczeństwa i j e ­
dnostek.

Ostatnio zrndiofon zowano 
całkowicie Szpitn'l M ejski, w 
Po/naniu. Jest to największy 
zakład w całej Polsce zachod­
niej, roczn e bowiem przewiją 
się przezeń ponad 7,000 chorych 
Dzięki znacznej subwencji Za­
rządu Miasta Poznania i s tara­
niem dyrekcji szpitala urządzo­
no w ielką centralę odbiorczą, 
umożliwiającą również nadawa­
nie nabożeństwa z własnej ka ­
plicy szpitalnej, własnych od­
czytów i koncertów z płyt.

Centrala ta zasila 35 głośni­
ków, rozmieszczonych po salach 
Każdy głośnik może być do­
wolnie zciszany lub dowolnie 
wyłączony na życzenie chorych 
W inauguracji, instalacji rad io­
wej wzięli udział między inny­
mi prezydent miasta inż. Rug- 
ge, dyrektor szpitala dr. Soko­
łowski, ksiądz Rękas, kierow­
nik akcji „Radio chorym”.

Zradiofonizowano również 
całkowicie w ostatnim czasie 
lecznicę T-wa Walki z Gruźli­
cą w Hołosku pod Lwowem. 
Z ofiar radiosłuchaczy, kosztem 
1.380 zł., wykonano wzorową 
instalację radiową dla chorych 
centralę odbiorczą 36 wattów 
do odbioru radiowego i nada­
wania płyt, 14 głośników i 53 
pary słuchawek. Urządzenie 
zastosowano ściśle do wskazó­
wek lekarzy i życzeń chorych. 
Dnia 30 września w ramach a- 
udycji dla chorych o godzinie 
15.30 nadany będzie reportaż 
z uruchomienia urządzeń rad io­
wych w lecznicy._____________

Dyrekcja Piotrkowskiego To w arzystw a Kredytowego Miejskiego,
w myśl § 100 statutu zawiadamia, że niżej wymienione nieruchomości obciążone pożyczkami T-wa, za zaległe raty, będą 
sprzedane przez licytację, których dopełnią niżej wymienieni notarjusze. Zbiór objaśnień i warunki licytacyjne dołączone 
zostały do odpowiednich ksiąg hipotecznych i mogą być przejrzane w biurze Dyrekcji lub w kancelarjach hipotecznych. 
Wadjum licytacyjne winno być złożone w gotowiźnie lub w listach zastawnych Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego 
Miejskiego.

Gdyby w dniu do licytacji wyznaczonym sprzedaż nie doszła do skutku, z braku licytantów, druga i ostateczna 
sprzedaż rozpocznie się od sumy zmniejszonej w terminie oznaczonym przez Dyrekcję T-wa i ogłoszonym dwukrotnie 
w pismach bez powtórnego wręczenia osobnych zawiadomień.
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W M I E Ś C I E ,  
P R Z Y  U L I C Y
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który dopełni licytacji 
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OS Złote 8T. Złote gr- Złote Złote 8T-

87
w B rzezinach-Ł.
Stare-Miasto 4636 57 884 54 8550 855 przy S. Gr. w Brzezinach Lubowicki Jan 2 grudnia 1938 r.

59
w Tom aszow ie-M az.
Pilicznej 3457 09 480 41 6375 637 50 przy S. Gr. w Tomaszowie Olszyński Stanisław 9

235 Handlowej 1708 21 212 79 3150 315 — » »» 91 9 »,

404
w Piotrkow ie
Piłsudskiego 44477 02 5899 18 67125 6712 50 przy S. Gr. w Piotrkowie Polender Wacław 29

870 Piastowskiej 30259 94 4665 19 45900 4590 — »» »* »» 29
1095 Bujnowskiej 19629 53 2098 30 29625 2962 50 »> »» »» 29

63 Konarskiego 1342 16 287 87 2475 247 50 ł» Ï» »» 29

Jednocześnie Dyrekcja Towarzystwa stosownie do §. 99 statutu, zawiadamia osoby, które nie mają obranego 
w hipotece zamieszkania prawnego ani rzeczywistego, a mianowicie: Telcę Altman, prawa której zabezpieczone są na hi­
potece nieruchomości w Piotrkowie, rep. hip. Nr. 404 i Hindę-Fajgę z Horowiczów Rozenstrauchową, prawa którejś zabez­
pieczone są na hipotece nieruchomości w Piotrkowie, rep. hip. Nr. 63, o sprzedaży tych nieruchomości, w termmie, miejscu 
i na warunkach powyżej ogłoszonych.
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Dwa groźne pożary
pod Piotrkowem

Z przyczyn nieustalonych. 
buchł pożar w zag ro d z ie  Ste­
fana Adamczyka i Stanisław3 
Francuskiego w Bełchatow>e 
przy ul. Zdzieszulickiej 20, skut 
kiem którego spłonęła stodoła 
z martwym i żywym inwenta 
rzem. Straty dość znaczne.

Również z przyczy nieustal0 
nych wybuchł pożar w zagr° 
dzie Jana Kaczmarka we 
Krężna pod Piotrkowem. Og>e° 
zniszczył doszczętnie stodołę 
wraz z tegorocznymi zbiorą^1 
wyrządzając strat na sumę 0 
kolo 2.500 złotych. ^
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TOREBKACH - e s

Dbajcie o swoje
zdrowie

Przy chorobach: ż ąłąd k a , К 
szek, wątroby, przy ка1?г,, Г̂1сЬа, 
żółciowych, wzdęciu brz  ̂
odbijaniu się lub sk io n n o sc 
do zaparcia stosuje się .g 
„SZWAJCARSKIE GORZ* 
Z:OŁA” Gąseckiego, natura1 
łagodny środek przeczyść 
cy, ułatwiający funkcje or? a,nje i 
trawienia, stosowane r ° vv 
przy nadmiernej otyłość^
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Czytajcie najpopuiaf' 
niejsze wydawnW*1® 
„Dziennik Narodo«'1'

Redaktor i W ydawca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, te'-
13'

И »  p.

Znawcy i smakosze w Piotrkowie i okolicy uznali, że najlepsze wyroby cukiernicze f e l ê KSÆ 
TENSZEg&TA Piotrków, ul. Piłsudskiego 58, Sieradzka 2 i Słowackiego 26.


